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POZNAN, 25 listopada.
'rów Jeszcze po dniem wczorajszym telegram doniósł 
sn, am z Wiednia, iż gabinet centralistyczny pod kierun-

¡em ks. Adolfa Auerspeiga, wbrew wszelkim przewidy- 
aniom stanął. Dziś wszystkie dzienniki wiadomośó tę

' wierdzają, zapewniając, iż najdalćj w dniu jutrzejszym 
iiener Z tg. urzędownie ją ogłosi. Nazwiska osobi- 

iia.Mci jakie weszły do składu powyższego gabinetu już 
czytelnikom naszym wiadome, dodajemy tylko, iż

, iks śkarbu obejmuje p. Plener, który juz tćż same 
»Ubowiązki za ministerstwa Schmerlinga i Bńrger-mini-
5) lerium sprawował. O ministrze Grocholskim nie znaj- 
Fak Injemy najmniejszćj wzmianki. Czy pono stsje na swem 

■ Stanowisku, jako minister Galicyi, czy podaje się do 
“'Jlynńayj — o tćm dzienniki miejscowe milczą. Z la-

inych jednakże ich wzmianek, iż sprawa Galicyi pozo- 
'tąd staje w zawieszeniu do chwili, w którśj Rada państwa 
okiaebraną zostanie, domyślać, się można, że mnsiało 
3Cil pomiędzy _ hr. Andrassy, p. Grocholskim, ks. Adolfem 
k Anerspergiem nastąpić porozumienie co do ustępstw ja- 

poczynione byó mają Galicyi, zwłaszcza, że pan 
ci5|(jrci’holski do dymisyi się nie podał, o czćm gdyby to 
1) iastąpiło, dzienniki wiedeńskie nic zaniedbały, by wspo- 
^jnan Cokolwiekbądź ma miejsce, uważamy na dziś 

la si •' owne powstrzymać się od wszelkich uwag, ile że 
®*iiezD<y nam program nowego ministerstwa i newia-
6) lomc : >0 najgłówniejsza, czy ono wszelką myśl ugodową 

orznf i i jakie wreszcie stanowisko względem Galicyi 
ają<* zamierza. Jedno tylko pozwnlimy sobie powie­
zie*! co wreszcie już na tern samem miejscu pisząc

r v ks. Adol. Auersperg, wypowiedzieliśmy, a mianowicie 
,j.yj nieuważamy,"aby gabinet z żywiołów centralistycznych 
iZ łożony załatwił stanowczo przesilenie i usunął chorobę,

•tóra od tylu lat już trawi organizm państwowy Au- 
wy'tryi, i stawia przeszkody w rozwoju ludów pod jćj 

erłem pozostających. Więcćj powiemy próba ta nowa 
lem skończy się zapewne tak, jak się skończyły poprzednie. 
zje.|Vreszcie w sprawie tćj to jeszcze na dziś dodamy, iż 

ylko te sejmy mają być rozwiązane, które centraliści
'121;ą nielegalnie zwołane uważają.

U Z Niemiec jak na dzisiaj tę nadewszystko zapisać 
i ypada nam wiadomość, że parlament niemiecki 
'I pierwszćm czytaniu po ożywionćj dyakusyi przyjął 

2_> posiedzeniu z dnia 23 bm. projekt do prawa di ty-

lejo

ący nadużywania godności kapłańskićj. Z posiedze- 
a tego szczegółowe, o ile na to łamy dziennika na- 
ego pozwalają, podajemy pod właściwą rubryką spra- 
ozdanie, tutaj to podnieść musimy, że posiedzenie to. 

pierwsze rozprawy nad projektem, wymierzonym 
•zeciwko duchowieństwu katolickiemu jasno wykazy- 
aly, jak nieprzyjaźnie usposobioną jest opinia Nie- 
iiec względem katolicyzmowi i jak łatwemi i taniemi 
krzyki i oskarżenia wymierzone przeciwko niemu, 
je protekeya nokrywa rządowa. Bądź jak bądź, 

•ojekt rzeczony jest wypadkiem nie małego znacze- 
a i doniosłości dla stanowiska państwa względem ko- 

™ła. T-'- - X/-

od
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wy
4) Jak się dowiadujemy w tćj chwili, wszyscy ;• d aon;osłvch nasteD8tw i dla naszvcb w szczp 

asi posłowie udali się do Berlina, ażeby w spra- «omtOTycn następstw i aia naszycn w szczc- 
ie tćj czynny wziąść udział. gólności stósunków, dla czego uważamy za obo-

Rząd francuski zajmuje się gorliwie przygotowa- wiązek słów kilka o nim powiedzieć.
jw iiem projektów, które mają być przedłożone rgroma- Przedewszystkićm wzbudzają w nas wstręt 

zeniu narodowemu, a pomiędzy któremi wymieniają wszelkie prawa mające mieć trwałe i ciągłe zna- 
loecnie także wniosek o utworzenie drugićj izby: zło- __• a.

orn.onćj z członków wybranych przez rady jeneralne. Był- cze e’ ® P° P° n tc leniem i wraże-
[■zy-* 1? to °bok projektu częściowego uzupełnienia zgrom & 
g. lżenia narodowego drugi stanowczy krok na drodze do 
' 'sunięcia tymczasowości w ustroju wewnętrznym Fran- 

HBBÿi- Zbliżający się koniec feryi parlamentarnych spotg- 
wał także ruch w łonie stronnictw. Bonapartyści, 
ikkolwiek upadli nieco na duchu, skorzystali przecież 

i o-kwapliwie ze sposobności, jakićj im dostarczyło zawie- 
ÎSCien’e dzienników Avénir libéral i Pays, aby sła- 
sto-

sięl 
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»yciistwo prezydenta Dietla i jego projektów. — Hojność rady 
ijskiój. — Ciekawe rysy krakowskiego mieszczaństwa. — 
i łonie natury,“ fraszka sceniczna w 2 aktach p. M. Bałuc­
ko. — Położenie autorów dramatycznych, ich prawa i praw

tych wykonywanie).

A więc zwycięstwo!... nadspodziewane zwycięstwo, 
faków będzie miał kanały i bruki, rzezalnię i szkoły, 
nawet.., Sukiennice! Ani ognista wymowa p. L. Fein- 
•cha, ani ekonomia dra Chmielewskiego, ani wniosek 
tortyfikacyach, ani znakomita broszura p. Wojczyń- 

:'ego, nie zachwiały przewagi prezydenta i nie zastra- 
Wy większości rady. Na jednćm z ostatnich posie- 
teń ojcowie miasta bardzo znaczną większością ża­
łowali pożyczkę, nietylko milionu dwóchkroć sto 
s,gcy guldenów, jak żądał p. Dietl, ale półtora mi- 
ina okrągłe i wybrali komisją do traktowania o tę 
tyczkę.

Czynowi temu tylko przyklasnąć można, bo jest to 
Nawodnie zwycięstwo postępu nad zaśniedziałością, 
wilizacyi nad ciemnotą, zdrowych pojęć ekonomicznych 
4 przesądami. Jeżeli melioracje zostaną przeprowa- 
’'Ce energicznie i umiejętnie, jeżeli pieniądze nie zo- 

kyćtoą zmarnowane, jeżeli wykonanie powierzonćm zol 
poda?°‘.e rodakom, prace te wpłyną nie mało i na oży- 
uzy-inie pracy i na podniesienie miasta. Przy budowie 

'tołów użyci być mogą młodzi nasi inżynierowie z e- 
^tocyi, a robotnicy miejscowi. Gdy miasto się oczyści 

i ^«ewietrzy, napływ będzie większy jeszcze jak dotąd. 
Iziś już Gród nasz to niby Grac styryjski, gdzie

HA leryci, spokojni kapitaliści, wdowy z córkami, w ogól- 
, cała ta warstwa, co przebywszy burze życia,

R lub więcćj znużona, rozczarowana, szuka ciszy,

wić łagodność w postępowaniu rządu cesarskiego wzglę- rozwagą potrzeby i stósunki spółeczeństwa, lecz 
dera Prasy * porównaniu z swawolą i surowością władz bronią daóą w ręce chwilowćj przewadze przeciw 
repu i ańskich. Na nieszczęście p. Thiersa a ku utrą- i pObonanńj chwilowo niemocy, która wyszedłszy
pieniu wszystkich ludzi rewolucyjnych tą rażą o tyle 
mają słuszność, że owo rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych wielce przypomina Badużycia absolutyz­
mu. Obok bonapartystów naj więcćj się krzątali w esta- 
tnim czasie legitymiści i orleaniżcn Niektórzy bowiem 
członkowie tych stronnictw podjęli na nowo myśl połą­
czenia obu linii czy tak zwanćj fuzyi. Ztąd owe częste 
przejażdżki między Paryżem a Lucerną, gdzie w tćj chwili 
rezyduje br. Chambord. Zdaje się jednakże, że jakkol­
wiek naczelnik linii starszćj poczynił już pewno ustęp­
stwa, godząc się między innemi na porzucenie białego 
sztandaru, to jednakże do porozumienia nie przyszło. 
Journal de Paris bowiem, który w sprawie tćj naj- 
lepićj winien byó poinformowanym, zaprzecza stanowczo 
pogłosce, jakoby hr. Paryża odłączył się od stryjów 
Hwych, książąt Aumale i Joinville, i skłonnym był do 
uzody albo raczćj abdykacji na rzecz hr. Chambord. — 
Dla republikanów wreszcie najważniejszą w tćj chwili 
kwestyą jest przesiedlenie się zgromadzenia narodowego 
do Paryża; coraz bardzićj zaś ustala się przekonanie, że 
sam Thiers sprawę tę podejmio i w myśl republikanów 
załatwi.

W chwili zamknięcia Dziennika otrzymujemy jeszcze 
następujące telegramy :

Bruksela, 24 stycznia, wieczorem. Izba deputo­
wanych odroczyła posiedzenia do wtorku. Kilka znowu 
miało miejsce demonstracyi. Wieczorem o 7 godzinie 
powołaną została pod broń cała gwardja obywatelska.

Bukareszt, 24 listopada, popołudniu. Pogłoskę 
o rzekomćj dymisyi ministerstwa uważają w kołach dobrze 
poinformowanych za zupełnie bezpodstawną i zmyśloną.

Poprawka do kodeksu karnego.

Znany już czytelnikom naszym wniesiony 
przez bawarskich deputowanych w sejmie Rzeszy 
projekt uzupełnienia kodeksu karnego północno- 
niemieckiego pod paragrafami 130 i 181 dodat­
kami wymierzonemi przeciw duchownym, którzyby 
bądź to z ambony, bądź przy jakićjbądź innćj 
sposobności występowali z krytyką postanowień 
i rozporządzeń rządowych. Projekt ten, przy­
jęty, nawiasowo powiedziawszy, przez radę związ­
kową wszystkiemi przeciw dwom głosom repre­
zentantów Meklemburgii i Saksonii, domaga się 
kary aż dwuletniego więzienia przeciw duchownym, 
którzyby się przestępstwa przewidzianego w za- 
mierzonćj poprawce dopuścili. Wniosek ten, gdyby 
uzyskał sankcyą sejmową, nie pozostałby bez bar-

chwilowych okoliczności a lepićj powiedziawszy, 
drażliwości. Wszystkie owe prawa i rozporządze­
nia ukute we Francy i np. przeciw wolności słowa, 
prasy lub stowarzyszeń pod wrażeniem rozruchów 
lub zamachów na osobę panującego, okazały się 
równie niepraktycznemi, jak niesprawiedliwemi, 
nie prawem uwzględniającem z zimną i uczciwą

spokoju, regularności, blizkiego spaceru i kościoła, 
garnie się do nas i osiedla się na starość. Nie dodaje 
to miastu ani blasku, ani życia, ani ruchu, owszćm, 
przejmuje go atmosferą trochę usypiającą, ale ostate­
cznie zwiększa konsumcyę, bo staruszkowie i staruszki 
lubią wygódki. Brak jednak mieszkań, ich niedogodność, 
nieczystość podwórzy, zła woda, zle bruki na dalszych 
ulicach odstraszały wykwintniejszych, pędziły ich do 
Drezna lub gdzie indzićj. Po przeprowadzeniu projektu 
p. Dietla Kraków stanie się zupełnie europejskióm mia­
stem, o tyle powabniejszćm, że ma ładne okolice i duże 
spacery.

Zdrowy więc rozsądek przeważył, co nie zawsze 
się w Krakowie zdarza, niemnićj przecież cała ta kwe- 
stya i jćj ewolucye uwydatniły wiele charakterystycznych 
rysów naszego spółeczeństwa. Opozycya przeciw pro­
jektowi, forma w jakićj się objawiała, poklask, jaki 
znalazła w średnićj warstwie przemysłowców i ręko­
dzielników, mogły nauczyć, jak niejasne są jeszcze po­
jęcia własnych interesów w téj warstwie, ile tam ży­
wiołów ślepo konserwatywnych, i jak gwałtem potrzeba 
szkół i oświaty, by wyrodzić z tego narodowy tiers 
état, zdolny wytrzymać konkurencyą z napływowym 
przemysłem, lub sprytem kupieckim Żydów. Z dru­
gićj strony, rezultat całćj tćj walki jest nowym dowo­
dem, co to u nas znaczy powaga i wola człowieka. 
Że rada przyjmie w większćj części projekt prezydenta, 
było rzeczą pewną. Rozsądek i własny interes to roz­
kazywał. Ale przypuszczać było trzeba, że co do po­
życzki na odbudowanie Sukiennic znajdzie się opór, 
a przynajmnićj zwłoka. Sam z ust wielu radzców sły­
szałem surową krytykę zamiaru odbudowania starego 
gmachu na takie rozmiary i tak kosztownie. Jednak 
stało się, jak chciał p. Dietl i ogólnie rzeczy biorąc 
dobrze się stało. Lepićj już, że się trochę wyrzuci 
pieniędzy na Sukiennice, ale przy tćj sposobności rze­
czywiście ulepszy miasto, jak żeby przez niechęć do 
Sukiennic i strach Żydów, nie robiono nic zupełnie.

Terâz, my Krakowianie, nietwierdzący, że nam pa-

znów swego czasu na wierzch, nie zapomniała się 
odwdzięczyć odwetem. Taka metoda prawodawstwa 
jest zdolną jedynie utrzymywać w poczuciu ogól- 
pćm stan* nieustającego rozdrażnieuia, ale bynaj- 
hinićj nic''wyrobić w masach prawdziwego poczu­
cia prawa, ńa czćm wszelkiemu prawodawstwu głó­
wnie zależeć winno. Podobny początek ma i po- 
dobnemi następstwami grozi obecny projekt ba­
warski w sejmie Rzeszy. Wnioskodawcy wystę­
pują z nim w chwili i w skutek rozdrażnienia 
wywołanego sporami z powodu dogmatu nieomyl­
ności. Rząd bawarski pragnie mieć wygodną broń 
w ręku przeciw duchownym, którzyby w obronie 
rzeczonego dogmatu posunęli się z ambony lub 
po za amboną do krytyki rozporządzeń i posta­
nowień rządowych. Otóż dla czego nasamprzód 
uważamy za nasz obowiązek założyć protest nasz 
skromny przeciw temuż wnioskowi, którego na­
stępstwa i nasby dotykać mogły Nie chcemy 
prawa, któreby stan rozdrażnienia gdzieindziej 
istniejącego, przenosiło do nas, gdzie podobnego 
rozdrażnienia niema a gdzieby je, jeśli co, to 
chyba tylko owa nowa do kodeksu karnego po­
prawka stworzyć i wywołać mogła.

, Po drugie uderza nas najniekorzystuićj pro­
jektowany wniosek, jako zamiar stworzenia jakie­
goś privilegium odiosum na rzecz ducho-

’ wieństwa. Pojmujemy, że państwo pociąga do od- 
1 powiedzialności osobę duchowną za przekroczenia 

praw karnych ogólnie obowięzujących, ale po- 
, tępiamy stanowczo, jako grzech pneciw najpospo- 

litszćj słuszności, jako występek przeciw zasadzie 
równości w obliczu prawa, aby duchowny, pod­
dany będąc jak każdy inny obywatel państwa ry-

' gorow’ ogólnie obowięznjącego kodeksu, dla tego, j otóż dla czego, raz jeszcze, kładziemy ni­
że duchowny, miał być karany surowićj za popeł- ; niejszćm nasz skromny protest przeciw projekto- 
nione przez się przestępstwo, aniżeli każdy inny * wanemu przez deputowanych bawarskich dodatko- 
obywatel kraju. Ze ogólnie i wszystkich obowię- wi do kodeksu karnego, w niezawodnćm a silnćm 

i zujący kodeks karny może być bardzo szeroko i przeświadczeniu, że i deputacya nasza w łonie 
zastósowanym względem księży, że się znalazł ■ sejmu Rzeszy nie na odmiennem od nas znajdzie
istotnie zastósowanym przeciw naszym mianowicie 
księżom na bardzo szeroką skalę, dowodzi nie­
stety aż nazbyt przekonywająco praktyka lat 1861, 
1862 i 1863. W obec podobnych doświadczeń 
nie widzimy istotnie, zapatrując się nawet na rze­
czy ze stanowiska państwa, aby było potrzeba 
zbroić się przeciw duchuchowieństwu w osobne 
jakieś, niezwykłćj i wyjątkowej surowości posta­
nowienia karne.

Po trzecie razi nas w owćj poprawce ba- 
warskićj dziwna jakaś a fatalna zawsze w prawie 
karnćm politycznćj treści elastyczność. Skarżył 
się i skarży się liberalizm na elastyczność sła­
wnych paragrafów dawnego kodeksu pruskiego 
„o pogardzie i nienawiści rozporządzeń 
rządowych,“ skarżył się i skarży na elastycz­
ność dyscyplinarnego prawa karżącego urzędnika 
za „niedostatek sposobu myślenia patry- 
otycznego.“ W obec tćj słaszbćj bardzo kry-

tryotyzm, szacunek dla praojców i interes kieszeni każę 
mieszkać w brudach i błocie, prosić tylko musimy Pana 
Boga, żeby kropelkę energii niekrakowskićj wlał w ró­
żne komisje i komitety, które interesa dotyczące tćj 
kwestyi pertraktować będą (styl dzienników galicyj­
skich). Niechże im Bóg pomaga, niech znajdą tam 
kredyt, a uczciwych i umiejętnych wykonawców! Ja 
wam tymczasem podaję inną nowość. Oto nowa zu­
pełnie komedya M. Bałuckiego ukazała się na scenie, 
a raczćj mylę się, nie komedya, ale fraszka jak ją na­
zwał autor, nosząca i zaciekawiający tytuł: „Na 
łonie natury. ‘ Bałucki obok innych przymiotów, ma 
i ten, rzadszy i trudniejszy jak się zdaje, że umie 
wynajlywać tytuły. „Polowanie na męża,“ „Pracowici 
próżniacy“ to tytuły jasne, mówiące, streszczające treść 
i cel sztuki — a wierzcie mi, że tytuł to rzecz ważaa. 
„Na łonie natury,“ brzmi tajemniczo i pozwala wy­
obraźni przypuszczać, co kto chce. Poetyczną sielankę, 
coś w rodzaju la Petite Fadette, albo komedyą spółe- 
czną, albo wesoły obrazek, wszystko pod tym tytułem 
ukryć można.

Po autorze Radzców należało się spodziewać na­
turalnie tego ostatniego, i naprzód już śmiano się z fi- 
gur, którym dowcipny pisarz tulić się każę „na łonie 
natury.“

I śmiano się tćż na przedstawieniu serdecznie 
i klaskano, choć puryści kwasili się często, choć i przy­
jaciele autora, i szczerzy wielbiciele niezaprzeczonego ta­
lentu jego nie zawsze byli kontenci. Jakkolwiek bowiem 
aufor nazwa) tę pracę fraszką, jakkolwiek tokiem intrygi 
i traktowaniem nie jest mu niczóm więcćj, był w nićj 
jednak materyał na komedyą. Pierwszym błędem jest 
może zbyteczna karykaturalność postaci, drugim intryga 
zbyt się wlokąca, poprzerywana, a nareszcie pewne sceny 
i wyrażenia rzeczywiście za śmiałe, nawet dla tych, co 
jak ja, nienawidzą fałszywego puryzmu i są zdania, że 
na scenie jak wszędzie należy nazywać rzeczy po na­
zwisku.

Z tych to zapewne powodów ten fajerwerk sceni-

Przedpłat« kwartalna
wynoai w Poznania 2 Ul. 15 syr., w monarchii pra­
skiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Aastryi 6 galdenow, 
w Niemczech 2 tal. 21 igr. 3 fen., we Fwnoył 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. J5 sgr., w Siwecjri 5 tai. 15 sgr.. 
w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Bsyaie 
30 fr., w Bawajcaryi 25 fr., w Belgii 13 fr., w Tareyi 

28 fr., w Ameryce 8 doi.
Pnedplata i oglosieula

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii praskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego piemiecko-auBtryack. należących oraędy po­
cztowa. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekiped. Dzień. Pozo. 
Rękopiswa

nadsyłane redakcyi nio zwracają się i będą niszezoue
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priyjmuił przedpłata Librairie d» Luxembourg, Rae de Tournjs N . 
przyjmowaniu ogłoszeń« Na całą Francyą pp. Havas, Lafitte, Bullio 
ichsTósas 60, A. Retemeyer, B. Albrecht, Tanbenstrasae 34. — W Bremie: B S kto

Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławia: A. Kryszewski, w Eoatra/^e 
Śmigla: 2’. Radkiewicz,

tyki elastyczności dawniejszych owych postanowień 
karnych, zapytalibyśmy, w czćm na włos lepszą 
jest pod tym względem projektowana poprawka 
bawarska. Elastyczność jćj, jćj nieścisłe pod 
względem wymagalności faktycznych sformułowanie, 
dopuszcza wszelkićj samowoli, tak w wytaczaniu 
Oskarżeń, jak w wyrokowaniu. Żadna wyraźna de- 
finieya karygodnego czynu i warunków jego fak­
tycznego spełnienia nie stoi tu na straży obwinio­
nego, którego obwinić będzie się chciało.

Po czwarte prowadzi za sobą naturalną 
koleją rzeczy poprawka bawarska, w razie swego 
przejścia w sejmie, smutne i bolesne, upokarzające 
i demoralizujące następstwo sykofantyzmu. 
Każdy ajent policyjny, każda nieczysta chęć ka- 
ryery, każda zawiść prywatna, każdy fałszywy 
patryotyzm, każdy sekciarski fanatyzm znajdzie 
w tćm prawie zachętę i sposobność do rozciągnie- 
nia swój kontroli nad amboną, do chwytania pod­
słuchanych z nićj słówek, do przekręcania i tłó- 
maczenia ich sobie w sposób przypadający do sma­
ku i potrzeby, do zarzucania donosami władz po­
licyjnych i prokuratoryi. Oddanie ambony pod 
ostrze podobnego prawa grozi odebraniem jćj nie- 
zbędnćj swobody a czy podniesie stopień zbioro- 
wćj, publicznćj moralności, — odpowiedź łatwa. 
Całe to prawo przedstawia nam się tedy od po­
czątku do końca, jako zamach przeciw równości 
w obec prawa i jego prawdziwemu duchowi, jako 
zamach dalćj przeciw wolności słowa i moralności 
publicznćj, jako zamach wreszcie gna powagę du­
chowieństwa i godność kościoła w czasach, kiedy 
tyle właśnie prawią o potrzebie moralizującćj in- 
terwencyi kościoła i duchowieństwa przeciw zgu­
bnym prądom i wpływom, nurtującym zabójczo 
i szkodliwie grunt wszystkich tegoczesnych spó- 
łeczeństw.

się w sprawie tćj stanowisku.

I Wiadomości urzędowe.
Asesor sądowy Jauernik w Poznaciu mianowany został 

rzecznikiem priy Bidzie powiatowym w Trzciance i zarazem (no- 
1 tarynszem w.departamenciejsądu apelacyjnego w Bydgoszczy,
i z przeznaczeiem mu Czarnkowa na miejsce zamieszkania.

Korespondenoye Dziennika Pozn.
X mlaata, 23 listopada. 

(Sprawa ggkólna).
Niemiecka prasa uderzyła na alarm, wołając w nie- 

bogłosy, że gwałtu doznają niemiecko-ewangelickie dzieci, 
będąc zmuszonemi za opłatą szkólnego uczęszczać do 
szkół katolickich polskich; a na dowód powiada Ost­
deutsche Z tg , że w samym powiecie poznańskim 
jest takich dzieci 650, w mieście zaś samćm, Poznaniu 
ma znów byó 144 wiejskich dzieci niemieckich, chodzą­
cych do szkół miejskich ewangelickich, aby uniknąć

“•"“““"■■■’■■■■■■■■■■BaasMHEBK.rjva oaBBsaanu

czny surowo był sądzony i nie wywołał takiego jak 
inne entuzjazmu dla ulubionego w Krakowie komedyo- 
pisarza. I mojćm zdaniem „Na łonie natury“ nie jest 
szczęśliwą kreacją i może szkoda, że ten dowcip tak 
szczery i gryzący, ta zdolność fotografowania prawie lu­
dzi użytą została na stworzenie fraszki. Ale nareszcie 
kto ma prawo gniewać się na autora, że między ładną 
powieścią i poważną komedyą zabawi się fraszką?... 
Publiczność z pewnością tylko zyskała na tćm. bo je­
żeli tu i owdzie panna zobaczywszy, źe na nią kto pa­
trzy, spuściła oczy, jeżeli na drugi dzień najrozpustniej- 
szy z młodzieży gorszył się przedemną tłustośeią do­
wcipów to dalibóg żadne się jeszcze zgorszenie nie 
stało. OJ widoku starego i łysego mieszczucha, gonią­
cego za góralką lub od wykrzyknika goła panna, 
nikt jeszcze me umarł. Ale za to, ileż w tćj fraszce 
dowcipu, ironii głębokićj, krwi i prawdy w osobach. 
Gdy n. p. mąż wyprawiony przez żonę, żeby się z oty­
łości leczył i morzący się głodem a odbywający regu­
larnie swoje 2000 kroków, dowiaduje się, że żona jego 
uciekła z oficerem i woła żałośnie: „Musiał byó dopiero 
chudy ten urwisz!" cały teatr wybuchł niepowstrzyma­
nym śmiechem. Taka postać profesora obojga kaligrafii, 
człowieka ze stanowiskiem (sic) mniéj skarykaturo- 
wana, byłaby wyborną figurą, typem zupełnie nowym
1 oryginalnym, bo j iedawno w życiu zrodzonym, » który 
pierwszy raz w tćj fraszce w karykaturze widzimy. Tvp 
ten, sam jeden, mógłby służyć za oś do poważnćj ko 
medyi.

Owa tedy fraszka, choć jest na prawdę fraszką, 
mimo swych błędów, braku głębszćj myśli i farmy czę- 
sto niedozwolonćj, nie Jest jednak wcale żadnćm po­
tknięciem się, czy fiaskiem. Jak nawet w koszlawym 
płodzie są pewno giesta, ruchy i oznaki, po których 
T?aI nawet we fraszkach talento znać talent.

m°że cały szereg zarzutów tćj pracy 
zrobić, ale wielka werwa, dowcip, ruch, plastyczna pra­
wda osób utrzyma ją na seenie. Wyszedłsay z teatru 
sądzi się surowićj, ale póki się ruszają pełne życia i ko-



propagandy polskićj. Ubolewa nadto Oatd Ztg 
md tćm, że 4000 tal. wpływa z kieszeni ewangelickich 
do katolickich kas kościelnych. W imię aprawiedliwo- 
ści i równouprawnienia błaga zatśm ta gazeta, aby wła­
dze więećj kapitałów poświęciły na urządzenie szkół 
ewangelickich, aby ocalić Niemców od spolszczenia. Dą­
żność i cel artykułu tego jasne; idą one ręka w rękę 
z resztą pism niemieckich tj. dopominają się odebrania 
inspekcyi dnchownśj w szkole, aby suadnićj germaniza­
cją przeprowadzić, na dobitkę dopraszają się od rządu 
o jeden milion talarów na podniesienie niemieckiego 
szkólnictwa, twierdząc, że na cele polskie rąd co 
chwila wyznacza samy pieniężne.

Zobaczmy tóż, o ile powyższe twierdzenia Ostd. 
Ztg są prawdziwemi.

Z corocznego wykazu dochodów i rozchodów pro- 
wincyonalnycb, ogłaszanych przez tutejszą rejencyą. 
przekonywamy się, że rząd stósunkowo znacznie więećj 
kapitałów przezna za na urządzanie i podtrzymywanie za­
kładów ewangelickich niemieckich jak polskich, do któ­
rych katolicy uczęszczają. !

Jeżeli więc mimo tak hojnych ofiar jeszcze n'e ma 
w każdćj osadzie szkoły ewangelickiśj, to ztąd jasny do- ' 
wód, że gmin? przeważnie są polskie, i że kilku Niem­
ców ewangelików nie zdoła utrzymać szkoły elemen- 1 
tarnćj ani w piątśj części z datków składkowych, inaczój 
bowiem jużby rząd był niechybnie radził o szkołach 
niemiecko-ewangelickich z funduszów polsko-katolickich, 1 
uie czekając nawoływań gazety upominającój się o ja­
kieś 650 dzieci. Liczba ta zresztą jest bardzo wątpli- J 
wój wiarogodności, przeczyć jój będziemy dopóty, dopóki 
Ostdeutsche Ztg nie stawi nam przekonywających 
dowodów.

Zresztą jeślibyśmy nawet przyjęli liczbę tę za pod­
stawę naszych wywodów statystycznych, to jeśli rozpa­
trzymy się po prowincyi, jeśli zajrzymy do szkółek na­
szych a opuściwszy je z konotatkami, opartemi na fa­
ktach, przekonamy się, że u nas tysiące dzieci polskich 
marnieje pod obuchem germanizacyjnym, gdzie system 
niemczenia przesyła nam nauczycieli nie znających ję­
zyka dzieci, gdzie nau zyciel Polak za kilka trojaków 
dziennego datku, składanego zresztą polską ręką do 
jego kieszeni, zmuszony wyrzec się swych zasad i prze­
konań i uczyć dzieci rodaków swoich, w języku i for­
mie, o których z góry wie, że obrachowane na umy­
słowe dobijanie polskiego plemienia. Dziesiątki tysięcy 
takieh ofiar karłowacieje rokrocznie pod naciskiem zgu­
bnego systemu. Czyż nie wypadałoby raczćj, by Ost­
deutsche Ztg odezwała się za temi tysiącami dzia­
twy, w imię sprawiedliwości, w imię głoszonćj jakiójś 
przez nią „Parität“, która dziś przecież interpretuje się 
tylko na korzyść Niemców.

Ostd. Ztg skarży się, że ewangelicy składają 
4000 tal. do katolickich kas kościelnych. Jeśli płacą 
te 4000 tal., toć je plącą na mocy prawa i zobowiązań 
hipotecznych. Czyżby tutaj Ostd. Ztg chciała obalić 
powagę prawa, zachwiać podstawami społecznemi targając 
ustawy i zobowiązania sądowe? Jeśli ewangelicy opła­
cają jakie ..aniny kościelne, toć się do tego zobowią­
zali kontraktem notaryalnym przejmując w szacunku 
kupna ciężary hipoteczne, które przedtćm spokojnie opła­
cali poprzedni właściciele. Niktjtych nowych nabywców 
nie zmuszał do nabywania dóbr w naszśm Księstwie. 
Jeśli niepodoba s:ę Ostd. Ztg, że rząd rokrocznie wy­
znacza pewne sumy na cele polskie, jaka to bagatela 
w obec polskich milionów, które spłynęły do skarbca 
pruskiego ze sprzedaży dóbr klasztornych, kościelnych 
i starościńskich, które chociaż sprzedawano za bezcen 
w ręce niemieckie, przyniosły jednak na razie przeszło 
20,000 000 tal., nie licząc w to rozległych donacyi i li­
cznych a bogatych leśnictw. Czterdzieści klasztorów 
wraz z pięknemi zabudowaniami, ogrodami, emolumen- 
tami itp., wszystkie te ofiary przodków naszych, skła­
dane na ołtarzu miłości chrześciańskićj, wpłynęły do 
skarbca w Berlinie. O milion talarów, woła Ostd. Ztg 
na rząd, jako o zasiłek ku zgermanizewaniu Księstwa. 
Drobnostkę tę może Ostd. Ztg dostać bez naruszenia 
miliardów, boć to tylko roczna prowizja od owych 20 
milionów.

Na tych kilku słowach odparcia twierdzeń i wywo­
dów Ostd. Ztg poprzestajemy, niedotykając jćj ten­
dencji, bo znane są one dobrze naszemu społeczeństwu. 
Wie’ono, co znaczą te krzyki i oskarżenia.

Tyle już o tóm było w piśmie waszćm, że więećj 
tćj gorączki germanizacyjnśj dotykać nie warto.

Iiwów, 30 listopada.
(Konferencja delegatów polskich w Wiedniu. — Zjazd wPradz«. 
Zawód Świętojurców. — Wiek postępowy. — Koncert. — Bale 
przedzapustne. — Uciekiniery. — Szczntek skonfiskowany. — Or­

der papiezki.)

(T) Zjazd delegatów polskich w Wiedniu skończył 
się w zjeździe federalistów w Pradze nie wezmą nasi 
udziału. Mojćm zdaniem siało się bardzo dobrze. Być 
nawet może że zjazd w Pradze wcale nie przyjdzie do

mizmu postacie, czy się ruszają mnićj lnb więećj po- i 
trzebnie, póki uśmiech gwałtem się na nsta ciśnie, widz ' 
nie wierzy i nie sądzi, ale bawi się i śmieje, a to lóż 
jedynie jest fraszki celem. „Na łonie natury“ utrzy­
ma się równie jak drobne komedyjki Fredry syna, i dłu­
go bawić będzie.

Swoją drogą jednak szkoda takiego talentu na ta­
kie drobnostki. Kto zna poezye pana Bałuckiego, ten 
wie, ile pod tym sarkazmem mieści się lirycznych na­
tchnień. Czemu ich w jego kemedyach nie Widać? 
Czemu taki brak w nich dodatnich postaci, lnb takowe 
tak niedbale są wykończone ? Czemu ten bystry spo­
strzegasz, który nawet w ostatniój fraszce dowiódł, jak 
głęboko patrzy w dusze, nie chwyta szerszych przed­
miotów, nie maluje chorób nietyl .o ośmieszających ale 
toczących spółecz- ństwo. W trzech pierwszych sztukach 
była myśl i tendencya, nie ma jój w ostatniój, i to 
właśnie jój -ada największa. Strzeżmy się krótkich 
fars i fraszek, bo one zepchnęły wielu zdolny eh pisarzy 
fraucnskich młodego pokolenia do roli pajaców.

Jednakże o autora naszego obawy nie ma. Tra­
fiają się szczęśliwsze lab mnićj szczęśliwe pomysły, pi- 
sze się lepiój i gorzój, ale prawdziwy talent zawsze da 
8ob;e radę i tylko bezpłodność jest nieuleczoną. Tego­
roczny konkurs da nam znów pewno - jaką głębszego 
znaczenia komedyą najzdolniejszego z młodych drama­
turgów naszych

Ostatnie wyrazy przypomniał? mi kwestyą, którój 
dotknąłem w poprzednim jnż liście, a którą nasz czynny 
dyrektor zamierza podobno podnieść i uregulować. Mo­
na tu o stanowisku u nas dramatycznego autora wzglę­
dem dyrekcyi i krytyki, o jego prawach aitorskich. 
Większa część czytelniczek moich nie domyśla się pe­
wno, żeby owe duchy idealne, owi twórcy uroczych po­
wieści, krwawych dramatów i upajających pieśni brali 
talary, a przynąjmniój fenygi za swoje natchnienia. Nie­
stety! tak jest!... a czułemu Lamartinowi płacono po 
50 franków ra wiersz i po 100,000 za tom Oiron- 
dystów.

skutku albo zrobi fiasco. Delegaci nasi zwołani zostali 
przez prezesa koła polskiego do Wiednia w chwili gdy 
na podstawie nieprzyjaznego nam programu p. Kellers- 
perga, miał się tworzyć gabinet nowy; w chwili, gdy 
autor tego programu wchodził z świętojurcami w kon­
szachty, pragnąc ich przeciw nam użyć; w chwili gdy 
wysłannicy tćj partyi bawili w Wiedniu i zawierali so­
jusz z p. Kellersbergiem. Zdawało się więc, że nasi 
muszą się porozumieć i zastanowić nad tóm, czy w obec 
grożącego niebezpieczeństwa nie wypadnie nam wbrew 
woli, wbrew chwilowemu interesowi, wbrew nawet hi­
storycznym naszym tradycjom połączyć się z Czechami 
przeciw Niemcom i Madziarom w celu obalenia gabinetu 
Kellersperga. Przybywszy do Wiednia zastali nasi sy- 
tuacyą zupełnie zmienioną. Andrassy zajął miejsce Beu- 
sta. Kellersperg wraz z programem swoim usunięty. 
Księża Pawlików i Szaszkiewicz, pełnomocnicy partyi 
Śwlętojurskiój ze spuszczonemi nosami w powrocie do 
Lwowa, p. Grocholski podpisany na reskrypcie zarzą­
dzającym bezpośrednie wybory w Czechach i wszelkie 
widoki że zgodnie z życzeniami Korony i Andrassyego 
życzenia Galicyi uwzględnione zostaną. W obec takiego 
stanu rzeczy nie mogli delegaci nasi nic innego posta­
nowić jak uchylenie się od wszelkiego udziału w zjeź­
dzie pragskim, i powrót do domu, pozostawiwszy panu 
Grocholskiemu jako posłowi i członkowi delegacji a 
tóm samem jako reprezentantowi kraju w Radzie korony 
obowiązek czuwania nad dobrem sprawy pospolitój. Być 
może że pozostanie w Wiedniu i kilku delegatów by tam 
skutccznićj działać i ministra naszego wspierać, bo lubo 
upadł program Kellersperga nie znany jest jeszcze pro­
gram nowego powstać mającego gabinetu, nieznanym 
jest jego skład, niewiadomo nawet kto go tworzyć bę­
dzie. Jaki pod tym względem panuje chaos, dość nad­
mienić, że gdy jedni donoszą, iż cesarz polecił centra- 
liście najczystszój wody Adolfowi hr. Auerspergowi u- 
tworzenie nowego gabinetu, twierdzą drudzy, że hr. 
Gołuchowski ma zająć miejsce hr. Hohenwarta, a Gaz. 
nar. znowu dziś z Wiednia telegrafują, iż do gotowego 
z góry ułożonego programu, mają być dobrani ministro­
wie jako programu wykonawcy. Domyślać się należy 
że autorem programu byłby hr. Andrasy.

W obozie świętojurskim, którego nadzieje wskutek 
odrzucenia programu Kellersperga tak boleśnie zawie­
dzione zostały, płacz i zgrzytanie zębów. W ostatniój 
chwili chciano wysłać delegata jakiego do Pragi, ale 
musiano od zamiaru odstąpić, zwłaszcza że nadeszła tu 
była wiadomość, nic wiem o ile prawdziwa, iż cały kon­
gres frderalistyczny w Pradze został odroczony.

Dzień, polski otyzymał z Wiednia dziś wiado­
mość, że na konferencyi delegatów naszych w obecno­
ści Grocholskiego uznano program Hobenwartowski u- 
gody z Galicyą za niedostateczny, że wrócono do rezo- 
lucyi i że w zamian za nią przyrzeczono popierać rząd 
w Radzie państwa w celu ustalenia konstytucyi. Ró­
wnocześnie donoszą temu pismu iż wszystkie sejmy 
mają być rozwiązane.

Pisałem wczoraj o zawiązującym się tu klubie po­
stępowym. Dowiaduję się teraz że wczoraj wieczór 
odbyła się poufna narada założycieli klubu z kilkuna­
stoma osobami na naradę zaproszonemi w sprawie pro­
gramu klubu, który ma być na walnem zgromadzeniu 
wszyskim członkom przedłożony. Obecni przystąpili 
zaraz zgodziwszy się na projekt programu do klubu. 
Skoro pięćdziesięciu zbierze się członków zwołanem zo­
stanie Walne zgromadzenie. Dotychczas o ile wiem 
przystąpiło do klubu kilku posłów, między innymi i 
dr. Kabat i Henryk Janko przewodniczący sejmowego 
koła „pracy organicznój.“ Przystąpili już także jak 
słyszałem pp. Alfred Młocki, dr. Wiktor Zbyszewski, 
z Radnych pp. Starkę!, Błotnicki, dr. Sermak, dalój 
adwokaci dr. Jekeles, Lubiński, Zuker itd. W imieniu 
założycieli przemawiał na wczorajszem zebraniu pan 
Tadeusz Romanowicz. Widaćj więc z wszystkiego że 
w nowym klubie tym będą reprezentanci wszystkich 
dawniejszych tutejszych stronnictw i frakcji.

Więc przed karnawałem, którego na przyszły rok 
we Lwowie wcale nie będzie, aż trzy odbędą się bale, 
jeden na korzyść opieki narodowój, drugi na rzecz to­
warzystwa bratniój pomocy techników, a trzeci na ko­
rzyść szkoły Batignolskićj. Koncertów zaś będziemy 
mieli co niemiara. Wczoraj odbył się koncert p. Tar­
nowskiego na korzyść Opieki. Zapowiedziano dalój 
przyjazd pianisty Wieniawskiego, pianistki p. Menther 
i skrzypka Miski Hausera. Obok tych koncertów ma­
my co chwila jakiś koncert składkowy urządzany to 
przez Mikalego, to przez Marka na jakiś cel dobroczyn­
ny. Wczorajszy koncert wypadł bardzo dobrze. Wszyst­
kie bilety rozsprzedano. Towarzystwo Opieki znowu 
fundusze swoje powiększyło. Czy to co wczoraj zy­
skała nie straci Opieka na balu?

A propos balów zapisać należy, że nasze domy 
które koniecznie podczas zapust tegorocznych chcą tań­
czyć, wynoszą się do Wiednia. To tćż towarzystwo 
kredytowe ziemskie i bank hipoteczny zarzucone są

U nas naturalnie inaczój rzeczy stoją. Wedle stawa 
grobla, ale i u nas prawo autorskie nznanóm i praca 
umysłowa płaconą bywa. Któżby jednak uwierzył, że 
najtrudnr jsza, najmozolniejsza produkcja literacka, że 
praca dla teatrów jest najniżój ceniona, najgorzćj opła­
cana. najspokojtuój wydzierana.

Bo przypatrzmy się tylko losom i kłopotom au­
tora komedyi, porównajmy go z autorem powieści. Kto 
tylko zna się na tóm, wie, jaka ogromna zachodzi ró­
żnica w wysiłkach imaginacyi, rozwagi i artystycznego 
smaku przy tworzeniu powieści i utworu scenicznego. 
Powieściopisarz ma zakres swobodny i szeroki. Mniój 
lub więećj szczęśliwą fabułę ratować można opisowo- 
ścią, pięknością formy itd. Opowiada jak chce, opi­
suje miejsca i osoby, czego same nie mówią, on za nie 
dopowiada, czas ni przestrzeń nie istnieje dla niego. 
Tam olśni przepysznym obrazem natury, modnie roz­
prawę filozoficzną wtrąci, słowćm nie zkrępowany ni- 
czćm snuje wątek opowiadania i swobodny co do formy 
może wlać w powieść swoją wszystko co chee, czuje 
i myśli. Ma on zresztą do czynienia z pojedyńczym 
czytelnikiem i bezpośrednio przemawia do niego.

Inne położenie dramaturga. Tu w danym krótkim 
czasie, na szczupJćj przestrzeni, trzeba rozpocząć, zawi- 
klać i rozwiązać intrygę. Tu niewolno opowiadać ży­
cia osób działających, ich wyehowania i przeszłości — 
one się same w tasuemi słowy i czyny w ciągu paru go­
dzin odmalować powinny.

Tu nie można zachwyeać słuchacza ani pięknym 
opisem wioski naddniestrzańskiój, ani rozprawą z lite­
ratury, filizofii czy religii. Tu nie uchodzi stworzyć akt 
gdzie się podoba, jak rozdział, by po długiój przerwie 
rozpocząć: „5'¡osławiliśmy Anielę zemdloną...“ Tu co 
chwila fantazya poety;, zapał myśliciela, ferwor morali­
sty, lubowanie się w artystycznóm rzeźbieniu szczegółów 
i wykończeniu postaci, gorączkę wypowiedzenia się ja­
sno i dokładnie, ¡krępują względy formy, pamięć o wy­
maganiach scenicznych, względy na prawdopodobieństwo, 
na konieczno: tć harmonijnego podziału, aa. ustawianie

podaniami o aowe pożyczki na dobra, a urzędnicy ta- 
buli krajowćj rady sobie już dać nie mogą z zapisywa­
niem nowych długów w księgach hipotecznych.

Szczutek najnowszy został skonfiskowany. Do­
brze mu tak. Upatrzył sobie coś ten ladaco do na­
szego poczciwego p. Grocholskiego i pozwolił sobie ta­
kich drwin z niego, że troskliwa o powagę pana mi­
nistra prokuratorya, uznała za stósowne schować ten 
numer w swojóm archiwum. Żal mi tylko wyśmieni­
tego rysunku umieszczonego na ostatniój stronie która 
właśnie stała się powodem konfiskaty. Pan prokurator 
nie zna się widocznie na rysunkach.

Zastrzelił się tu przedwczoraj konduktor pocztowy 
p. Jekiei, z powodu, że się miał przekonać o niewier­
ności swój żony.

Na naszą Radę miejską nowy spadl splendor. Nie­
dawno otrzymał jeden z Radnych dr. Sermak krzyż 
legii honorowój, teraz znowu inny Radny, p. Pokutyn- 
ski, dyrektor banku budowniczego, otrzymał od Papieża 
order ś. Sylwestra za zbudowanie w Krakowie kościoła 
Sióstr Miłosierdzia.

Pr»*«, 31 listopad»,
(Zjazd federalistów w Pradze. — Ki. Adolf Auersperg. — Pogło­

ska o piśmie mosklewakiim w Pradze).

(Zd.) Wczoraj i dzisiaj odbywają się posiedzenia 
członków zjazdu federalistów. Zjechało się nań osób 
nadspodziewanie wiele, pomiędzy temi są i Niemcy.
Z Moraw bawią tn Praśak, Srom, Wurm i inni, z 
Krainy Costa, Bleiwois, z południowój Styryi Hermann 
i Woszniak, pnewódtcy tamtejszych Słoweńców. Fede- ' 
raliici tyrolscy, górnoaustryaccy i styryjscy dosyć licznie 
■ą takie reprezentowani; z Tyrolu prócz innych przy* ! 
był znany hr. Greuter, z górnój Austryi kilku członków 
wydziału krajowego. Że z Dalmaeyi nikogo nie ma, 
przyczyną tego jest zbyt wielka odległość; ale prze- ' 
wódzcy tamtejsi przyrzekli, że trzymać się będą soli- j 
darnie z całym zastępem federalistów. Z Galicyi przy- , 
był tylko Smolka, który, o ile słychać, bezskutecznie ' 
namawiał ziomków swoich, ażeby z nim udali się do 1 
Pragi. Wprawdzie Smolka jest nam ze wszystkich po­
słów galicyjskich gościem najmilszym i nazwisko jego 
bndzi najwięcój zaufania; lecz że nikt z posłów ostatnich, 
skoro jnż w Wiedniu byli, nie cheiał zjechać do Pragi, 
z tego wnioskować można, że nie życzą sobie solidar- 
ności z partyą federalistyczną i że znowu będą weleli 
próbować szczęścia z Niemcami.

Obrady odbywają się w pałacach hr. Józ. Nostioa 
i ks. Józefa Lobkowica. Ghedzi o zupełne porozumienie 
się, jak w głównych punktach stanąć przeciw dążno­
ściom partyi przeciwnój, szczególnie zaś, czy iść do rady 
państwa i jak tam działać. O ile słychać, dotąd po­
między zebranymi panuje najzupełniejsza zgoda.

Może już wiecie, że ks. Adolf Auersperg ma pole­
cenie utworzenia nowego gabinetu. Taka przynąjmniój 
już od dwóch dni wieść krąży. Ks. Adolf jest młod­
szym bratem znanego księcia Karola (Garlos), który kie­
dyś za Schmerlinga był prezesem izby panów i którego 
za rozmaite zasługi, jakie tenże w sprawie centralizacji 
niemieckiój położył, Schmerling publicznie nazwał , .pier­
wszym magnatem całój rzeszy“ (ersten Carolino). Ks. 
Adolf Auersperg służył w wojsku, z którego w stopnia 
majora wystąpił i żył sobie wygodnie, o nic się nie 
troszcząc, aż nareszcie wyrwano go z tego dolce far 
niente i w braku lepszego mianowano marszałkiem 
królestwa ezeskiego. Na tój posadzie wytrwał aż do roku 
1870 i chociaż nie okazywał ani znakomitych zdolno­
ści ani gruntowniejszych wiadomości, to przecież trzeba 
mu przyznać, że umiał stósować się do okoliczności 
i okazywał wiele taktu. Z Czech przeniesiono go do 
Salcbnrga na namiestnika, aż nareszcie za Hohenwarta 
wziął dymisyą. Nie nchybiając księciu, sądzę, że lepiój 
byłoby i dla niego i dla Austryi, gdyby go nie zmu­
szano, by się wdawał w rzeczy nie swoje. Jeżeli rze­
czywiście prawdą, że powołano go, ażeby stanął przy 
sterze, to wkrótee się przekonacie, iż spełni się prse- 
powiednia moja.

Tu ktoś puścił bąkaj że w Pradze wychodzić bę­
dzie jakieś czasopismo moskiewskie. Ciekawym dla ko­
go? Spodziewam się, iż to tylko pogłoska, którą ktoś 
w świat puścił tendencyjnie, zresztą jak najprędzój do­
niosę wam, e ile pogłoska ta jest prawdziwą.

Sarlela, 23 listopada.
(Broszura p. Lareleyo: Nowa polityka Moskwy.)

(sk.) W najświeższym zeszycie Przeglądu dwóch
światów znajduje się artykuł p. Emila de Lareleye pod 
tyt. Nowa polityka Moskwy, który nie powinien 
ujść uwagi naszego dziennikarstwa, ani czytającćj publi­
czności. Jest w nim wiele mowy o nas, jak to zwykle 
być musi, gdy roztrząsają sprawy moskiewskie bądź 
sami Moskale bądź cudzoziemcy. Nie możnaż przecież 
rozprawiać o galerniku, nie czyniąc wzmianki o kuli 
przykutćj do jego nogi. Poruszona tam jest nadto 
kwestya rzekomego sojuszu franko-moskiewskiego — o

osób i ich minę, nawet na efektoweść. W głowie ro­
dzą się wzniosłe myśli i prawdy godne wypowiedzenia 
... nie można, bo dyalog będzie nużący, wyobraźnia 
rei scenę piękną... nie, bo toby całość psuło. Pragnę­
łoby się serce bohatera pokazać na dłoni, pozwolić pu­
blice dotknąć wszystkich jego fibrów, najdrobniejszy 
wynaleźć szczegół, ale monologi są niebezpieczne!...

I wśród tćj walki z formą, pod grozą tego ciążą­
cego jak ołów na umyśle względu: Jak to na scenie 
wyglądać będzie,“ autor dramatyczny tworzy zwoje 
dzieło, a utrzymuję śmiało, że prócz geniuszów tworzy 
je pracowicie i że to skrępowanie często ostudza go, 
osłabia i o kalectwo całą przyprawia pracę.

Ale to początek kłopotów dopiero. Gdy powie­
ściopisarz położy z radością wyraz „koniec“ pewien jest, 
że praca jego, byle pewną wartość miała, znajdzie na­
bywcę i światu się ukaże. Kilkadziesiąt pism perio­
dycznych, które bez powieści obejść się nie mogą, ubie­
gają się o tego rodzaju utwory. Ale utworom drama­
tycznym nie tak łatwo. Mamy wszystkiego razem 
cztery teatra, a każdy z nich jest monopolem. Dyre- 
keye tych teatrów nietylko że niezćm niezachęcają mło­
dych autorów, ale ich systematycznie traktują z góry. 
Jeżeli autor nieznany, a nie ma protekcyi potężnych, 
arcydzieło nawet leżeć będzie miesiące i lata w tekach 
panów dyrektorów, a za pierwszćm upomnieniem się, 
nieczytane, nieocenione zwracane bywa często jeszeze 
w sposób brutalny. Dość się niepodobać p. dyrekto­
rowi lub reżyserowi, ażeby niedoczekać się nawet za­
szczytu być przejrzanym. Nawet utwór, który miał po­
wodzenie na jednćj ze scen, czekać może całe lata, nim 
dyrekeya drugićj go zażąda. W Krakowie np. nie 
grano ani jednćj komedyi Urbańskiego i Koziebrodzkiego. 
„Pracowici próżniacy“ sztuka uwieńczona na konkur­
sie, prędzćj będzie przedstawiana w Pradze jak we Lwo­
wie i u was. Przejrzyjcie katalog Estreichera, a prze­
konacie się, ile rzeczy wartych przedstawienia nigdy 
przedstawionemi nie były. A ileż to prac podobnych 
spoczywa w rękopiimach dla tego, że ich nie raczone

którym od czasu do czasu tak głośno po dziennikach ¿u, t° 
i rozstrzygnięta zupełnie inaczój jakby się tego ¡^uo ii 
względu na ton niektórych pism francuskich i na znan) Sawdzi 
3ympatye pana Thiersa spodziewać należało. Postano. L za!
wiłem tćż dlatego z interesującój tćj pracy zdać choć Duntupobieżnie sprawę i dotknąć szczególnie tych ustępó» tasto i 
które bliżej nas dotyczą. Gdzie poglądy autora wyda. .o jest 
dzą mi się fałszywe, tam pozwolę sobie zrobić niektóre ¿nieni : 
uwagi. m szczí

Za przedmiot swojój rozprawy obrał sobie p. La.“^aini, 
veleje ową broszurę jenerała Fadiejewa, co to w roku a ®oż( 
1869 tyle hałasu narobiła w Austryi. Widzi on w nj2 ^cać 
dobitne i jasne skreślenie kierunku nowéj moskiewski^ nołski, 
polityki, i rozbiera ją dlatego szczegółowo dopełniaj ■ powin 
swemi uwagami. Pan de Laveleye wprowadza czytelnią ‘1 Na: 
zaraz na wstępie in medias res i zastanawia się nad „rzeszki 
niebezpieczeństwem, które od strony Moskwy grozi Eu. gowiań 
ropie. Państwo owo jest w oczach jego zagadką, któn [rm ust 
się Europejczycy zanadto mało zajmują. „A przecie) ñ'rawy 2 
potrzeba koniecznie, mówi on, aby Europa tę zagadk? 
rozwiązała, jeśli nie chce być pożartą, i to pożartą ni¿ 
w przenośnóm tego słowa znaczeniu.“ Moskwa bowiem 
mogłaby wedle autora mieć świetną przyszłość, gdyby 
była dobrze rządzoną. „Bo czyż Moskale są w grunci’J tćj c 
rzeczy niżsi w czćmkolwiek od Anglo-Saksonów ? Bynaj.Cy, jak 
nmićj. Brak im tylko oświaty i dobrych rządów. Nie-Ł bm., 
chaj dwaj po sobie następujący carowie zrozumiej^flko d 
gdzie jest źródło bogactw i siły narodu, niech obdarząfcku o 
swoich poddanych oświatą naprzód, a potem samorzą.Lmują 
dem — niech naśladując Zjednoczone Stany wyrzekndjszegc 
się na chwilę szalonych wydatków na ogromne wojska,|o prav 
których utrzymywanie wycieńcza kraj wcale jeszcze nieKowny 
bogaty, niech wreszcie zaczną szanować i podbudzać foy pr 
indywidualną samodzielność zamiast jój przeszkadzać, Łgo d: 
a rozwój Moskwy zadziwi niebawem świat cały 1“ Dalćj teczupł 
mówi on: „Niech się pojawi — quod numen aver-wzy té 
tat — car jaki przedsiębiorczy i wojowniczy — podo-tíos mi 
bny np. do Frydryka II., a będzie mógł trząść Europą L baw 
wedle upodobania.“ Niebezpieczeństwa tego, twierdzi uiu prz 
dalćj autor, ujść może Europa w dwojaki jedynie spj. jych w 
sób. Może przypatrywać się bezczynnie zaborom mo- iwięcćj 
skiewskim, które pójdą crescendo, i żyć w nadziei, że fchodził 
Moskwa, jak boa, najadłszy się, spocznie i zostawi świat pa na 
w pokoju — albo też, gdy takie wyczekiwanie wyda się poże p 
jćj niebezpiecznćm, może przyłożyć starań do utworze-Ciejsze; 
nia z tćj strony Dniepru związkowego państwa słowian- toiną i 
skiego, które ma obejmować Polaków, Czechów, Serbów, Lotna: 
Słoweńców, Bułgarów, Węgrów i Rumunów i dla ętó-¡ćią; j< 
rego wzorem i punktem ciążenia winna być Austrya. la tćm 
Wnioski te swoje jak już wspomniałem wywodzi autor jiom. 
z broszury Fadiejewa, którą w dalszym ciągu szczegó- ni, t( 
łowo rozbiera. Znaną ona jest zanadto naszćj puhli-hne w 
czności, abym potrzebował iść krok za krokiem z au- a Alz: 
torem, który unosi się nad jasnością poglądów i rozu- »tćm 
mem politycznym jenerała moskiewskiego i nazywa za- iymsk 
razem podniesioną przezeń kwestyą panslawizmu daleko i, jeśl 
dla Europy niebezpieczniejszą od nieinteresującćj już go, c 
tak bardzo i o wiele mnićj ważnćj kwestyi wschodnićj. wie n 
Dotknąwszy rozpaczliwego stanu Austryi i wynikającćj wach 
ztąd dla nićj konieczności sojuszu z Prusami p. Lave- ymsk 
ley zapytuje się, jakićm jest z tego powodu położenie necks 
Moskwy. „Wziąwszy wszystko na uwagę — powiada on— e sta 
to Moskwa nie może się skarżyć na obecny stan rzeczy, itryw 
Związek austryjacko-franko-angielski rozbity, i car nie a po: 
potrzebuje się już obawiać oporu Francyi ani na wscho- da\ 
dzie ani w Polsce.“ — Następuje potćm krytyka Fadje- itych 
jowskiego panslawizmu i tćj rady jego, według którój iyny, 
Moskwa powinna się starać, aby po Tryest i Pragę ażlósow 
słowiańskie matki uspakajały plączące dzieci słowami :fezjst: 
Moskale osuszą wnet łzy wasze! Według p. Laveleye fisi, 1 
Moskwa nie może być centrem Słowiańszczyzny, bo musik kor 
ją odstraszać despotyzmem swoim orientalnym. Na po- »wał, 
łudniu będzie wedle wszelkiego prawdopodobieństwa fece. 
Serbia takim środkiem, do Białogrodu bowiem zwracają eaia 
się już dziś oczy Czarnogórców, Bośniaków i Bułgarów, feo < 
Potem Moskale mają przeciw sobie Polaków, i Fadiajew pny f 
bardzo słusznie utrzymuje, iż póki nie nastąpi zgoda Mój, 
z nimi, o przyciąganiu do siebie południowo-zachodnich łodyt 
szczepów słowiańskich nie ma co i myślćć. „Nie ma i da 
ni w Austryi ni w Węgrzech — twierdzi p. Laveleye — ieóst1 
człowieka wykształconego, któryby nie wiedział, że nie pmu 
pojednana z Moskwą Polska jest murem niezdobytym ństw 
między caratem i zachodnimi Słowianami, pojednana 'ły p 
zaś mogłaby się stać mostem, otwierającym Moskwie zmai 
drogę do samego środka Europy.“ Austrya, którćj ży- «sks 

' wotnym interesem jest stawianie oporu dążeniom pan- eństi 
, slawistycznym caratu, posiada wedle autora w Galicyi ństw 
1 daleko straszniejszą broń od dział odtylcowych, i to ństw 

broń, którćj jćj Moskwa przeciwstawić nie może. Sło- alczJ
" ’ 1 ----- .................................kr

woć
, wian bowiem austryjackich do powstania pobudzić nie 

tak łatwo, za mało są oni jeszcze do tego przysposo
hieni. Za pomocą Galicyi zaś może Austrya w każdćj ‘ naw 
chwili wzniecić najstraszniejszy rokosz w samćm sercu 
Moskwy. Jeśli bowiem Polacy mogli sami jedni stawić fjelk 
czoło caratowi przez całe dwa lata w ostatnićm powsta. wć

a s
przejrzeć nawet. Że tak się dzieje, wina to publicza0- r.c 
ści i dziennikarstwa.

Przyczyna tćż leży w małćj liczbie teatrów. Tłó- ”ac’ 
maczenia mnićj lub nic nie kosztują, a każdy dyrektor 
jest absolutnym panem teatru, nikt z nim nie rywali­
zuje, pocóż mu więc dowiadywać się o nowe rzeczy, 
powebodzić w układy z literatami, gdy dziennikarstwo 
milczy, a publiczność znosi co jćj dają. I oto, gdy 

‘ wszędzie indzićj na wieść, że autor nową rzecz napisał,
J dyrektorzy teatrów rozbijają się, by ją otrzymać, u nas 
. biedny, eboćby znany pisarz, sam się musi prawie ofia­

rować i przedstawienie sztuki uważać jako dobro­
dziejstwo.

Za tćm idzie naturalnie dewolność w narzucaniu 
warunków autorowi. Dyrektor wie, że ani opinia ani 
dziennikarstwo niekontroluje go na Beryo, a jeżeli kto 
się odezwie, to od czegóż dziennik przyjazny. Go to 
kogo obchodzi, jeżeli choćby arcydzieło odrzneonćm zo­
stanie przez fantazyą lub skępstwo dyrekcyi? Kto w» 
prawo się w to mięszać?

Żaden tćż na świecie rodzaj prac literackich tak 
nędznie nie jeat płacony, jak sztuki sceniczne. Każdy 
dyrektor ma swoją normę i tę narzuca autorowi, który 
nareszcie woli być skrzywdzonym, jak nie przedstawia­
nym wcale. Teatr warszawski np., tak bogaty i tak [rai 
hojnie płacący artystom, za sztukę spektaklową orygi­
nalną płaci 150 rubli, za tłómaczenie połowę tego. 
Niech kto odgadnie, jaka idea takie ustósunkowanie na­
tchnąć mogła. We Lwowie trzeba sztuki, która już 
przebyła ogień próby, by otrzymać 100 guldenów. Po­
dobnie rzecz się ma w Krakowie, a o Poznaniu nie ma 
co i mówić.

Szczęśliwiec więc, gdy ma się po długich stara­
niach, korespondencjach i zwłokach uda przeprowadzić 
sztukę we wszystkich czterech teatrach, otrzyma za nią 
tyle ledwie, eo powieściopisarz za powieść parotomową.
Ale co więećj jeszcze razi niesłusznością, to, że dobry 
ezy iły utwór, sztuka mająca powodzenie lnb nio, je­
dno i to samo prsynosi. Jest to krzyczącą niesprawie*
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■eh, siu, t0. czeS°żVy n’e dokazali, gdyby z Austryi dostar- 
zLjaiio i® broni, dział i oficerów? „Rzecz dziwna, lecz 

lot nra"'dziwa — woła p. Laveleye— Polska choć w gro­
no-bie, zatrzymuje sama jedna całą Moskwę w pochodzie 
ho<Dunajowi! Przeszkoda, którą jćj stawi, jest tylko 
ó» t»vsto moralną, jest uczuciem — lecz nie zważając na 
da-to” Jest .ona ^przezwyciężoną, dokąd uczucie tonie 
tir? ¿mieni się. lub iailjony, które nićm żyją, nie zostaną 

jo szczętu wyniszczone!“ Pojednanie się Moskwy z Po-
[4. lakami, doradzane przez Fadiejewa, uważa p. Layeleye 
•kii a możebne,_ jeśli Austrya postępowaniem swojćm od- 
ńij trącać będzie od siebie Polaków. Rok 1846 i Wielo- 
¡i(j polski, który po nim nastąpił, są mu tego dowodem 
jąc j powinny służyć za przestrogę dla Austryi. 
ika Następuje wreszcie rozbiór trzecićj wedle autora 
iaj przeszkody, uniemożliwiającćj panowanie Moskwy nad 
2n. ijowiauszczyzną — a tą jest pochodzenie Moskali. Nad

¡«n ustępem jednak jako też i nad zakończeniem roz-
;i« (&wy zastanowimy się w przyszłćj korespondencyi.
lliĘ -----------rinnim iii■iiwi—im, unrr-i.iw.  --------

nie _ _ _
e® NIEMCY.
'by Berlin, 24 listopada. Wszystkie pisma, które 
cie r tćj chwili odbieramy, zgadzają się na to, że rozpra- 
laj. ry, jakie się toczyły na posiedzeniu parlamentu z dnia 
iie- j bm., więcćj niż poprzednie budziły ciekawości nie- 
;ją, rlko dla ważności przedmiotów, ale i z powodu mów 
rzą ilku osobistości, wybitniejsze w życiu parlamentarnćm 
zą- ijmujących stanowisko. Na porządku dziennym wczo­
rajszego posiedzenia postawiono obrady nad projektem 
ka, o prawa dotyczącym nadużywaia ambony ze strony du- 
niebownych. Projekt do wzmiankowanego prawa podali- 
zać my przed kilku dniami w dosłownćm brzmieniu, dla 
:ać, »go dzisiaj ograniczymy się tylko na krótkiem dla 
ilój zczupłości miejsca streszczeniu mów, wypowiedzianych 
er-trzy tćj sposobności. Pierwszy w tćj sprawie zabrał 
do-etos minister Lutz, wypowiadając, że ponieważ od rzą- 
>pą Su bawarskiego wyszedł projekt, ministrowi bawarskie- 
dzi bu przedewszystkiem należy wykazać powody, dla któ- 
pj- jych wniosek zrobiono. Nasamprzód chcę, mówi mnićj 
Uo- iwięcćj minister, odeprzeć zarzut, jakoby w tćj kwestyi 
2e chodziło tylko o samą Bawaryą. Nie przeczę, że Bawa- 

'iat rya najwięcćj może w nićj jest interesowaną, i toby 
się noże posłużyło już na uniewinienie i wytłómaęzenie ni­
że- liejszego projektu, ale ja sądzę, że ta sprawa jest 0- 
aó- ólną i że do wszystkich państw związkowych posiedzieć 
ńw, iożna: tua res agitur. Państwo jest organiczną cało- 
?tó- cią; jeśli jedna część jest chorą, wtedy i całość cierpi 
ja, a tćm; dom w płomieniu zagraża t akże sąsiednim do- 
tor lom. Jeśli nieprzyjaciele zwycięztwo odniosą w Bawa- 
gó- ji, to walkę przeniosą po za granice, a armii swojćj 
bli- me wskażą drogi. Pamiętajcie tćż przedewszystkićm 
au- a Alzacyą i Lotaryngią. Jądro calćj sprawy spoczywa 
zu- »tćm: kto ma rządzić w państwie, rząd czy kościół 
za- lymski ? Żaden organizm państwowy ostać się nie mo- 
;ko (, jeśli dwom ulega rządom, z których jeden nie uznaje 
już go, co nakazuje drugi. Stan taki niejasny, w którym 
ićj. wie naraz wrogie panują potęgi, istnieje w tych pań- 
,cćj Lwach, których większość ludności podlega wpływom 
ve- ymskiego kościoła. Jeśli w takich państwach władza 
nie decka nie ustępuje kościołowi, to wtedy dwa obok sie- 
1— e stawają rządy, albo występują przeciw sobie. Za- 

trywania tego, że każda władza odrębne i właściwe 
a pole działania, nie uznawał nigdy kościół, bo on 

dawna inne wynalazł teorye, a jeśli ich praktycznie 
je-(tychczas nie przeprowadził jeszcze, to z tćj jedynie przy- 
rćj yny, ponieważ czasjnie wydawał mu się być jeszcze dość 
aż ósownym. Takim zasadom kościoła katolickiego, który 

ni: ?zjst,ko pod swą zagarnia władzę, rząd sprzeciwić się 
syeusi, bo w obec nich przestałby istnieć, abdykowałby 
usi ■ korzyść innćj władzy, gdyby spokojnie się przypa- 
po- ywał, jak ta władza prawa uważałaby za nieobowię- 
;wa ijące. We wszystkich państwach znajdujemy postano- 
ają ieaia i przepisy kościelnćj policyi, które do tego sa- 
5w. ego dążyły celu. Z uwagi więc i my sracić nie mo- 
iew my groźnći postawy kościoła rzymskiego a to tćm 
oda nićj, ponieważ to duchowieństwo, które ja w moich 
ich iodych znałem latach i jakie dawni biskupi wychowali, 
ma i dawno wymarło. W jego miejsce powstało ducho- 
— ieństwo, które coraz więcćj wstępuje w ślady jezu- 

nie yzmu. Doświadczenia, jakie! zrobiono w niektórych 
ym listwach z tćm duchowieństwem, rzeczywiście bardzo 
ma ty przykre. Niezliczone kazania z ambon i przy 
wie zmaitych okolicznościach nie były niczćm innćm, jak wy­
ży- eczkami przeciwko rządowi i wezwaniem do posłu- 
an- eństwa. Duchowieństwo rozgłasza, że bezpieczeństwo 
cyi towa, ludzkości jest zagrożone przez nowoczesne 
to listwo, wszelkiego; rodzaju używa oszczerstw, nie 

ło- alczy argumentami przeciwko państwu i nie stara go 
krytykować rzetelnie, ale podnosi jedynie zarzut, żenie 8

so- swodawstwo nie zgadza sięlz przykazaniami Boskiemi,
łój......................................
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nawet obowiązkiem jest obywateli wypowiadać po- 
iszeństwo takim prawom. Takim więc sposobem 
izelka powaga władzy świeckićj upaść musi. Ale nie 
syć jeszcze, Panowie; mówiono już, że kościół z masą 
la sojusz chce zawrzeć, ażeby go w swoich mógł 
rć celach. Dość tylko uprzytomnić sobie prasę ultra- 
Dtańską, jćj sposób pisania, intrygi, ażeby się prze- 
Wć, że nadszedł czas, w którym trzeba położyć za- 
6 przeciwko wdzierającemu się wszędzie jezuity zmówi 
awołać: aż tu dotąd a nie dalćj.

W tym samym duchu przemawiał poseł Treitschke 
4jąc projekt wniesiony jako zapowiedź błogićj przy- 
°ćci Niemiec i wyrażąjąc przekonanie, że katolickie 
tacye nie odniosą zwycięztwa nad nowoczesnemi ża­
lami i niemieckim duchem. — Następnie zabrał głos 
fcciwko projektowi poseł Reichensperger (Olpe). 
Id ma upodobanie, są słowa mówcy, do niespodzia­

na ostatnićj sesyi wystąpił z wnioskiem o do tacy ą 
ailionów, teraz przedłożył projekt niniejszy, nim opi-

’ością. Jeżelić utwór kilkanaście lub kilkadziesiąt 
1, zapełnia kasę, jeżeli lata całe utrzymuje się na 
0'8, jeżeli na jego przedstawieniach zyskuje dyrektor 
Myści biorą pensyą, dla czego traci element niezbę- 
1 teatrowi, dla czego właśnie twórca złotodajnćj pra- 

pozostać bez wynagrodzenia? Wszak aktor bie-
Pensyą, dyrekeya opłatę za bilety, choćby sztuka 
setny była graną. Czyż jest rzeczą niesłuszną, by 

<ki który posiada tajemnicę ściągania widzów, żył
,ak t^cy i talentu, jak z niego żyje Żółkowski, Króli- 
gi- ’«ki itd.? Dajmy np. na to, że Fredro (ojciec) jest 
jo. ’Pm Nie byłożby słusznóm i sprawiedliwóm, ażeby 
ia- ’”iek ten, który miliony kasom teatralnym przy- 
uż izył, miał pewien stały i ciągły udział w zyskach, 
>o- rycb sam jest głównym twórcą. A nie myślcie, że 
Ba rzecz drobna. W samój Warszawie Fredro był gra-

965 razy, gdyby jego tantyema tylko 20 rubli za 
•a- ^stawienie wyniosła, byłby to już środek do życia, do- 

iziąc zwłaszcza inne mniejsze teatra. Jestźe sprawie- 
jśliwóm, że Bałucki za „Radzców“ dostał mniój jak 
tabaki za „Żvda“, choć pierwsza sztuka dotąd miała już
Przedstawień a druga dwa? Zapytuję się, jaki jest 
hnaent uczciwy, któryby takie usprawiedliwiał prawo? 
! I?a g°t i wszędzie tóź uznano dawno zasadę wła- 
^ci autorskićj przez ciąg życia i 50 lat po śmierci

ma publiczna mogła wypowiedzieć zdanie o nim i po­
dobnych do niego prawach, które datują się od czasu 
konferencyi karlsbadzkich. W tym samym tćż duehu 
tworzy się prawodawstwo nowego państwa niemieckiego. 
Nie chodzi tutaj o spokój publiczny, ale jedynie o utwo- 
rżenie wyjątkowego prawa w najohydniejszćm znaczeniu 

, tego wyrazu. W wykształceńszych nawet kołach jest I
mowa o tćm,. jakoby nowy dogmat niebezpiecznym był ! 
da państwa i dla tego państwo przeciwko temu szukać 
musi obrony. Jest to niczćm więcćj jak "wykrętem, 
służącym za pozór do występowania przeciwko kateli- ! 
kom, do stanowienia praw nowych, jakkolwiek dotych- i 
czasowy kodeks karny najzupełniój wystarczał. Dla 1 
tego me wątpię, że projekt więcćj państwu zaszkodzi, 1 
jak pomoże, że zamiast utrzymać wreszcie spokój pu- ' 
bliezny, zakłócić go tylko musi.

Poseł Ketteler z Badenii odpowiada ministrowi Ln- ' 
tzowi, że on żadnych nie przytoczył faktów ale jedynie 1 
oskarżenia przeciwko nauce kościoła, którćj nie rozu- 1 
mie. Zdaniem mówcy, katolicy Niemiec posłuszni są 
prawu 1 przywiązani do rządu i tego bynajmnićj im 
me brom sobór teologiczny. Gdyby to było prawdą, 
co powiedział minister Lutz, to temu nie przeszkodził­
by wzmiankowany projekt, ale trzebaby w takim razie 
zakazać katolicyzmu. Mówca ubolewa nad tćm, że ni- 1 
gdy jeszcze nie występowano w sejmie tak nieprzyjaźnie 1 
przeciwko katolikom jak dzisiaj, jakkolwiek oni takie 
same jak protestanci mają zasługi. Czemuż przeciwko 
innym urzędnikom, mówi Ketteler, nie występuje rząd ? 
Wszakże i oni mają obowiązek pielęgnowania ducha lo­
jalności? Parlament żąda wolności prasy i stowarzy­
szeń, a do domu karnego wysyła duchownych, którzy 
mają odwagę wypowiadania swojćj opinii. Im sprawie­
dliwszym okaże się parlament, tćm więcćj utrwali się po­
tęga państwa. — Po Ketellcrze zabrał jeszcze głos po­
seł Loewe, wykazując, że jedynym środkiem do pozby­
cia się politycznćj teologii i teologicznćj polityki jest 
rozdział pomiędzy kościołem a państwem. Pytacie się 
Panowie, mówi Loewe, co spowodowało rząd do przed­
łożenia tego projektu. Ja wam przypominam zajścia i 
rozruchy nawet, jakie wywołał dogmat o nieomylności. 
Mówicie że to rzecz nic nieznacząca, alo ci panowie, 
im więcćj się uniżają, tym więcćj są groźnymi. My 
potrzebujemy koniecznie rozdziału między państwem a 
kościołem. Przykro mi że do tego rodziału prawo kar­
ne toruje drogę; byłbym wołał, zęby śluby cywilne były 
zrobiły początek, ale ta okoliczność nie może mną po­
wodować, ażebym miał występować przeciwko wnioskowi.

Posiedzenie zamknięto o kwadrans na szóstą. Za 
przekazaniem projektu tego komisyi głosuje tylko cdn- 
trum. Przy końcu posiedzenia odczytuje wice-marsza- 
łek Hohenlohe list dr. Simsona, w którym tenże oznaj­
mia, że składa przewodnictwo na czas trwania obecnćj 
sessyi. Powodem do złożenia urzędu są rozprawv nad 
wnioskiem obrad izbowych dotyczącym zajścia między 
posłem Beblem a Simsonem, a który, jakeśmy pisali 
wczoraj, nie uzyskał większości głosow.

Z obrad posiedzenia parlamentu, odbytych w dniu 
24 b. m., nie wiele mamy do doniesienia. Wszystkie 
bowiem projekta, nad któremi toczyła się dyskusja 
w pierwszćm lob drngićm czytaniu przedmiotem już były 
rozpraw. Przyjęto w trzecićm czytaniu projekt do pra­
wa o systemie monetarnym, w drugićm czytaniu prawo 
o promieniu fortecznym przyjmuje parlament na wnio­
sek posła Uoruh en bloc. Następnie referuje poseł 
Unrnh o programie przedłożonym parlamentowi a do­
tyczącym budowy gmachu dla niemieckiego parlamentu. 
Poseł Römer robi wniosek, ażeby do projektu dodano, 
że de współzawodnictwa w budowie przypuszczeni być 
mają wszyscy niemieccy architekci.

Jak powszechnie utrzymują, niemiecko - francuska 
komisja, obradująca w Frankfurcie nad układami mię­
dzy Niemcami i Francyą, w tym miesiącu jeszcze prace 
ukończy. Najważniejsze sprawy 1odobno już załatwiono 
a chwilowo ehodzi tylko o redakcją układów i sformu­
łowanie końcowego protokółu. Komisya składa się z na­
stępujących członków: ze strony niemieckićj zasiadają 

, hrabia Uexküll, wyrtembergski tajny radzca legacyjny;
, Weber, bawarski radzca stanu i Bnddenbrock, pruski 
i radzca legacyjny jako trzymający pióro. Pełnomocni- 
, kami francuskimi są panowie le Clercq Gonlard i Du- 
i treil jako sekretarz. Jakkolwiek p. Goularl mianowany 

został posłem we Florencyi, to jednakowoż bawi jeszcze 
we Frankfurcie i podpisze protokół końcowy, jeżeli kon- 
fereneye zakończą się przed zebraniem się sejmu wło-
skiogo.

FRANCY A.
* Nazajutrz po przyjęciu dymisji prefekta policyi 

jenerała Valentin i zastąpienie go panem Renauld roz­
powszechniła się na giełdzie niepokojąca pogłoska, ja­
koby były prefekt uwięzionym został za udział w spi­
sku bonapartystowskim, a marszałek Mac Mahoń z te­
goż samego prawdopodobnie powodu skazany na wygna­
nie. Zdawałoby się, że wieść tak potworna nie powin- 
naby zgoła znaleić wiary, chyba na podstawie informa- 
cyi z bardzo wiarogodnego zaczerpniętych źródła. Tym­
czasem stało się inaczój! Pomimo bowiem, że najści­
ślejsze dochodzenie nie mogło w tym razie wykryć ża- 
daój faktycznćj podstawy, że nadto Journal des Dó- 
bats pocUł równocześnie wiadomość o zamianowaniu 
jenerała Valentin naczelnym dowjdzcą gwardyi republi 
kańskićj, publiczność paryska a więcój jeszcze giełda 
okazały wielkie zaniepokojenie. Zkąd taka łatwowier­
ność i lękliwość? Oto nietylko panuje w Paryżu po­
wszechne przekonanie, że bonapartyści przygotowują za­
mach, leez nadto znajdują wiarę pogłoski, według któ­
rych znaczna część jenerałów armii paryskiój sprzyja ce­
sarzowi i dnia 4 m. p., w dzień zebrania się izby, 
wprowadzi go do Paryża. V5e wszystkich tych baje-

na rzecz sukcesorów a jako formę wynagrodzenia za 
prace sceniczne przyjęto słusznie procent, czyli tantye- 
mę od dochodu z przedstawień. Podstawa ta przyjętą 
została od dawna. Jeszcze Beanmarchais prowadził sła­
wny swój proces z Komedyą francuską o rachunki tan- 
tyemy z przedstawień „Cyrulika“; od dawna we Fran­
cji; Anglii istnieje stowarzyszenie autorów dramatycz- 

' nych, celem bronienia praw ich w obec eksploatacyi 
dyrektorów, a świeże podobne utworzyło się we Wło­
szech.

U nas o podobnóm stowarzyszeniu mowy być nie 
może, niemniój przecież prawo zostaje prawem. Czy to 
bezpłodność epoki, czy to stósunki zniechęcające młode 
talenta do pracy, która tylko upokorzenia i kłopoty 
prowadzi za sobą, piszących dla sceny jest bardzo mało, 
piszących jako tako mniój jeszcze. Ale właśnie to ubó­
stwo powinno skłonić i dziennikarstwo i dyrektorów, by 
zrobili co w ludzkiój jest mocy, celem zachęty i oży­
wienia młodych talentów. Trzeba dać pisarzowi gwa- 
rancyą, że praca jego bezstronnie ocenioną zostanie, 
i jeżeli ma wartość, przedstawioną — trzeba dać pew­
ność mu także, że jeżeli okaże talent prawdziwy i po­
trafi zyskać powodzenie, praca ta da mu chleba kawa­
łek i pozwoli pracować dalój i lepić).

1 Otóż do tego zmierzają projekta pana Koźmiaua. ‘

cznych pogłoskach zapewne tyle tylko mieści się pra­
wdy, ile donosi korespondent Indépendance Belge 
tj. że bonapartyści usiłują istotnie pozyskać dla sprawy 
swój armią paryską. Wspomniany korespondent zape­
wnia wszakże, że propaganda stronników ekscesarza ża­
dnego w wojsku nie ma powodzenia.

Podczas gdy lękliwi żywią obawę, aby reprezenta­
cja narodn nie była zmuszoną us ąpić przed bagnetami 
bonapartystów, rząd przygotowuje dla zgromadzenia na­
rodowego rozmaite projekta do praw i uchwał. Prze- 
dewszystkióm ma podobno przyjść pod obrady kwestya 
przesiedlenia się do Paryża, w którój rozwiązaniu, we­
dług zaręczenia wielu dzienników, sam prezydent rze- 
czypospolitój weźmie inicjatywę. Dalój przedłoży rząd 
niezawodnie projekt, według którego pewna część de­
putowanych musiałaby corocznie składać mandaty i pod­
dać się nowym wyborom. Mniój natomiast prawdopo­
dobną wydaje nam się wieść, jakoby Thiers nosił się 
z myślą uzupełnienia konstytucyi przez ustanowienie 
drugiój izby, wybranój nie za pomocą głosowania po­
wszechnego, lecz przez rady jeneralue. Co się wreszcie 
tyczy zamianowania Thiersa dożywotnim prezydentem, 
o czóm także tu i owdzie głośno mówią, to niepodobna 
nawet przypuścić, aby pomysł ten należał do programu 
rządowego.

W sprawie obsadzenia opróżnionych dotąd posad 
dyplomatycznych zaręczają dzienniki, że p. Juliusz Fer­
ry, były członek rządu z dnia 4go września i jako taki 
przez konserwatystów znienawidzony, z pewnością wy­
branym zostania do Waszyngtonu 1 że nominacja jego 
wkrótce wjournrl Officiel się pojawi. Poselstwo 
w Berlinie dotąd także jeszcza nie obsadzone, & nawet 
nie wiadomo, kto posadę tę obejmie, gdyż wymieniają 
aż trzech kandvdatôw: p. de Bourgoing, dotychczaso­
wego posła w Hadze, księcia de la Rochefoucould i p. 
de Gontaut, członka zgromadzenia narodowego. Pierw­
szy z tych kandydatów nie ma podobno ochoty opusz- 
szczać Hagi; książę de la Rochefoucould zaś tak syste­
matyczną jako deputowany stawiał rządowi opozycyą tak 
nieprzyjaźnie występował zawsze przeciw Thiersowi, że 
trudno przypuścić, aby rząd zechciał w ogóle powierzyć 
mu posadę dyplomatyczną. Pozostaje więc tylko p. de 
Gontaut, który jakkolwiek także legitymista, należy 
przecież do frakcyi popierającćj p. Thiersa w utrzyma­
niu stanu tymczasowego. — W Wiedniu pozostanie, 
jak słychać, p. de Banneville, a pogłoski, według któ­
rych książę de Broglie miałby zostać odwołanym z Lon­
dynu, nie zdają się być uzasadnione.

Komisya obradująca nad reorgaaizacyą armii zgo­
dziła się podobno na zasadę, iż każdy obywatel obowią­
zany jest do służby wojskowćj ; po roku służby jednakże 
następować ma losowanie. Projektowi komisyi sprzeci­
wia się podobno stanowczo minister wojny, twierdząc, 
że skarb państwa nie jest w stanie ponieść wydatków, 
jakieby wykonanie rzeczonego projektu za sobą po­
ciągnęło.

Dług bieżący wynosi obecnie 625 milionów, pod­
czas gdy dnia 31 października roku 1869 wynosił 980 
milioRÓw, a dochodził za cesarstwa niekiedy do 1,100 
milionów. Cyfry te świadczą wymownie na korzyść ad- 
ministracyi dzisiejszego rządu.

Nowy członek akademii pan Juliusz Janin uda się 
w środę, w towarzystwie biura akademii, do Wersalu 
celem wręczeni* panu Thiersowi swćj mowy inaugura- 
cyjnćj.

Teatr polski w ogrodzie Potockiego
w Poznaniu.

Od chwili kiedyśmy po raz ostatni na tóm samóm 
miejscu o budowie teatru polskiego pisali, sprawa ta 
znów znacznie postąpiła naprzód. Wiedząc zaś dobrze, 
jak mocno interesuje się nią spółeczeństwo nasze, za­
mierzamy stan w jakim się obecnie znajduje choć 
w krótkich słowach przedstawić. Przedewszystkićm mu- 
simy powiedzieć, iż przez radę nadzorczą wybrany za­
rząd, składający się z pp. Ignacego Grabowskiego, 'dzie­
dzica dóbr Wronki jako prezesa, Teodora Źychl ńskiego, 
jako sekretarza oraz dr. Władysława Dębińskiego jako 
kasyera, jak niemnićj sama spółka akcyjna teatru polskiego 
dorejestru handlowego podaną i pod dniem 20 bm. w temże 
zapisaną została. W ten więc sposób dziś jut spółka 
akcyjna prawnie stanęła, a zarząd czyli raczćj dyre­
kcja spółki przejęła na siebie wszelkie obowiązki, we­
dle statów spółki do n’ój należące. Stanowcze to ukon­
stytuowanie spółki przyczynić się tylko może do tćm 
szybszego doprowadzenia do skutku całego przedsię­
wzięcia. Obok tego wiadomo już czytelnikom naszym, 
iż rada nadzorcza, po przekonaniu się, iż nieruchomość 
dirowana przez p. Bolesława Potockiego nie odpowie­
dnią jest na budowę teatru, nabyła na ten cel nieru­
chomość pod No. 31 przy ulicy Berlińskićj położoną, 
pozyskawszy z nieruchomości darowanćj czystego sza­
cunku dwanaście tysięcy talarów. Jakiemi pobudkami 
kierowała się rada nadzorcza, nabywając nieruchomość 
przy ulicy Berlińskićj położoną, już poprzednio wyja­
śniliśmy. Nabywszy stósowny plac, rada nadzorcza za­
jęła się następnie zgromadzeniem śródków, któreby jćj 
dały możność jak najrychlejszego rozpoczęcia budowy.

W tym więc celu, zajęła się ściąganiem drugićj, 
przypadającćj na spłatę akcyi, raty, oraz rozsprzedażą 
nierozebranych akcji, których ogólna liczba, jak wia­
domo, wynosi dwa tysiące. Rata druga po większój 
części, z małym zaledwie niedoborem, już do kassy wpły­
nęła. Rozsprzedaż tćż akcyi w Galicyi i zbieranie tamże 
dobrowolnych datków dzięki zabiegom i staraniom peł­
nomocników rady nadzorczćj p. Wł. Bełzy a zwłaszcza 
p. Teodora Zycblińskiego, dość szczęśliwie poprowadzone

Dla pierwszego celu chce on zaprosić komiśyą z litera­
tów, któraby mu robiła uwagi co do repertoaru a za­
razem oceniała wartość nadesłanych prac. Na jćj pole­
cenie p. Koźmian obowiązany będzie grać sztukę. Kon- 
fereneya zaś autorów ma ustanowić podstawy warun­
ków ugody między autorem i dyrekcją. Ze tantiema 
musi być przyjętą za zasadę, o tćm w'ątpić nie można, 
zostawiając zresztą autorowi prawo sprzedania lub da­
rowania swych praw za jednorazowym wynagro­
dzeniem.

Ale są jeszcze ludzie, którzy prawo do tantiemy 
eheieliby ograniczyć do pewnćj ilości przedstawień lub 
lat. Dla czego? Jaka racyonalna lub prawna podsta­
wa tćj nowćj krzywdy? Na sztuce, która przetrwa 20 
przedstawień, dyrekeya i aktorowie zyskują dziesięć 
razy więcćj, jak na tćj, która po dwóch razacb padnie. 
Dla czegóż tylko ten, co sztukę stworzył, miałby nic 
nie zyskać na jćj powodzeniu? Jeżeli dzieło naukowe, 
poemat, powieść jest własnością autora i jego sukceso­
rów, a każda nowa edycya nowe mu korzyści przynosi, 
pytam się, na mocy jakiój racyi pisarz dramatyczny 
miałby być tego pozbawiony? Dla czego mierna sztu­
ka ma tyle przynieść, co rzecz lata całe ściągająca 
widzów?

Jeżeli ktoś, jak Fredro, stworzy kilkanaście arcy-

zostały, a przekonani jesteśmy, że większy jeszcze re­
zultat przyniosą, ile że p. Teodor 2ychliń4i członek 
dyrekcji dalćj czynność tę, przy uprzejmćm pośredni­
ctwie uproszonych osobistości w Galicji prowadzi. 
W każ ym razie, już dziś powiedzieć śmiało możem', 
że teatr polski jaki ta nad brzegami Warty stanie, 
wzniesionym będzie wsoólnemi naszemi siłami. Świad­
czyć on będzie o naszój pod każdym względem i w ka- 
żdćj sprawie solidarności.

Ze sprawozdań szczegółowych w parnia caszćm 
ogłaszanych, wiadomo czytelnikom naszym, jakim plo­
nem starania pełnomocników rady nadzorczćj uwień­
czone zostały; na tćm miejscu to tyiko dodamy, iż 
kwoty przez tychże pełnomocników w Galicyi zb eran», 
w miarę wpływu do kasy spółki zaraz przesyłane 
były. Dziś więc stan funduszów spółki, tak z składek 
dobrowolnych jak i rozsprzedaży akcyi, oraz z sum, 
w Galicyi również z rozsprzedaży akcyi oraz zebranych 
tamże składek, a które całkowicie do kasy spółki wnie­
sionymi zostały, jest następujący:

Stan czynny:
Rachunek budowy................ 5000 tal. — sgr. —• fen.
Rachunek wydatków............ 3199 „ 29 „ 9 „
Rachunek K Wilecki, Potocki

i Spółka.......................  30072 „ 4 „ 6 „
Rachunek Nowakowskiego... 320 „ — „ — „
Rachunek Tow. Młod. Prze­

mysłowców................... 400 „
Rachunek kasy*)................. 1162 , 11 ., 6 ..

Ogółem... 40154 1! 15 1» y 1»
Stan bierny:

Rachunek akcyi..................... . 15255 tal. — sgr. — fen.
Rachunek procenta............... 310 11 8 11 1 11
Kachanek składek.................. 24589 11 7 8 *1

Ogó em.... 40154 11 15 11 9 11

I *) W tćm miejscu objaśniamy, iż z 1162 tal. 11 sgr. 6 fen.
pozost-j%cych w kasie, tysiąc talarów jest w papierach procen­
towych.

Stan ten funduszów pozwala już na rozpoczęcie bu­
dowy, ile że nadchodzi trzecia rata spłaty akcyi, która 

, znacznie jeszcze powyższy stan funduszów powiększy. 
( Rozpoczęcie to wszakże dla nieodpuwiedoićj pory musi 
i być odlożonóm do przyszłój wiosny, zwłaszcza że dotąd 

nie został jeszcze wygotowanym plan i nie prędzój to 
; nastąpi jak za kilka tygodni. Z wios ą więc rzucono 
i zostaną fundamenta pod ten gmach, tak niecierpliwie 
i wyczekiwany, z wiosną rozpocznie aię budowa — prze; 
i konani jesteśmy, że za lat dwa najpóźoiój artyści nasi
i grać będą już w naszym własnym gmachu.

Wreszcie kończąc rzecz o sprawie tój dodać musi- 
i my, iż rada nadzorcza zgodnie z przedstawieniem dyre- 
■ kcyi uchwaliła, aby tym z akcyonaryuszów, którzy od razu 
; całą należytość na akcyą złożyli, wvdane zostały akcye 
i wraz z kuponami. Wykonaniem czego dyrekeya zaj- 
, mnje się i niedługo już wygotowane akcye rzeczonym 
I akćyonaryuszom prześle. Inni zaś akcyooaryusze etrzy- 
• mają akcye wówczas, gdy wszystkie raty spłacona zo- 
< staną. — Jeszcze słowo tylko: Nie od rzeczy zapewne 

będzie na tóm miejscu przypomnieć akćyonaryuszom, aby 
nie czekając na wezwanie dyrekcji Spółki pospieszyli 
w właściwym cżssie, który się już zbliża, z uiszczeniem
się z trzeciój raty.

Telegramy.
Łondyc, 24 listopada. Według buletynu wydanego 

dzisiaj stan zdrowia księcia Wales polepszył się —- 
Gladstone ofiarował podobno p. Bright krzesło ministe- 
ryalne. Wątpliwą jest, czy Bright zechce wstąpić do 
gabinetu.

Paryż. 24 listopada. Wczoraj wręczył szef posel­
stwa chińskiego, które przyjmował Thiers, prezydentowi 
rzeczypospolitćj pismo przepraszające za gwałty, jakich 
się dopuszczono w Chinach na fraocnskich poddanych. 
Wysłannik chiński oświadczył, że celem ukarania win­
nych stósowne zarządzono środki i że cesarz z r/e- 
cząpospolitą francuską w przyjaznych chce żyć stó- 
sunkach.

Paryż, 24 listopada. Komisya nieustająca zgroma­
dzenia narodowego odbyła wczoraj posiedzenie, na któ­
rój minister Pouyer Querti«r szczegółowy dawał pogląd 
na finansowe Francji położenie. Co do budżetu na rok 
1872 żadnych natomiast nie mógł dać objaśnień, ponie­
waż w tym względzie nie zapadły jeszcze uchwały. Mi­
nister wyradł następnie nad ieję, że przed końcem roku 
żadnych od bpnku nie zażąda zalieżek. — Sąd wojenny 
skazał w sprawie zburzenia pałacu Thiersa, oskarżonego 
Fontaine na 20 lat, Miraulta na 10 lat ciężkich robót, 
kilku innych oskarżonych na mniejsze skazano k ry. — 
Apelacye Rossela i Ferrego odrzucono podobno. Po­
twierdza się wiadomość, że Gontaut-Biron przyjął po­
sadę poselską w Berlinie.

Paryż, 24 listopada, Na przyjęciu poselstwa chiń­
skiego odpowiedział Thiers na przemowę naczelnika po­
selstwa, co następuje: „Przyjmuję przeproszenia cesarza 
chińskiego za popełnione na obywatelach francuskich 
gwałty, wszakże potrzeba, aby ząd chiński pominąwszy 
to miał jeszcze o to staracie, aby misyonarze byli sza- 

) nowani tak przez lud jak i urzędników chińskich Pr e- 
* dewszęstkićm zaś muszą być szanowani na-i dyplema 

■ tyczni i konsularni ajenci. Jest to warnnek konieczny, 
i jeżeli stÓ3unki Zachodu ze W chodem ni» mają być za- 
, kłócone.“ W końcu oświadczył pan Thiers, że cesa- 
j rzowi prześle odpowiedź przez francuskiego posła w Pe-
l kingu.

Madryt, 23 listopada. W kolach parlamentarnych 
uważają rozwiązanie kortezów za niewątpliwe. Deputo­
wani frakcyi tepnblikańskiój odbyli wczoraj zebranie, na

dzieł, które się w ciągu lat dwudziestu nie starzeją, 
czyż nie słuszną jest rzeczą, by ten c łowitk miał byt 
zapewniony, zwłaszcza, że prócz moralnćj i literackiej 
zasługi będzie on dobrodziejem teatrów i niemałe nia- 
teryalne korzyści napędzi dyrektorom i artystom.

Śmiesznością byłoby twierdzić, że nawet obsypanie 
zlotem autorów stworzy lub wywoła talenta. Ale nie­
zawodną jest rzeczą, że wiele prawdziwych zdolności 

; zniechęca się lub w innym zwraca kierunku, gdy zaraz 
na wstępie spotkać się muszą z przeszkodami, a w przy­
szłości nic lepszego nie widzą. Trzeba być Fredrem,

, żeoy pisać komedye bez zamiaru ich przedstawienia — 
a on ma tę jednak pociechę, że choć kiedyś dzieci jego 
ducha ujrzą światło dzienne i zachwycać będą nieje­
dno pokolenie.

Sądzi^ więc wolno, że projekta p. Koźmiana, jeżeli 
w wykonanie wejdą, ożywią nieco ruch w tćj gałęzi li­
teratury i że niejedno młode pióro dla teatru pracować 

i zacznie. — Warteby jeszcze szeroko pomówić o naszćj 
1 krytyce teatralnćj, ale i tak gawęda za szeroka się stała,

więc do innego razu...
Kraków, 23 listopada. A. Z.



ktôrém postanowiono polecić p. Caatelar, aby wydał ma­
nifest. Wielu deputowanych opuszcza Madryt.

Brukseli, 23 listopada. Pojedyncze niespokojności 
miały miejsce i dzisiejszego wieczora mianowicie przed 
gmachami, należącemi do duchowieństwa, jako téz przed 
hotelem ministerstwa robót publicznych, gdzie tłumy 
kusiły się o zniszczenie krat, lecz z łatwością przez po- 
licyą odparte zostały.

Srakseła, 24 listopada. Późnój godziny wieczornéj 
przebiegały tłumy ludu ulice miasta, śpiewając Braban­
çonne, i lży ministerstwo. Przed pałacem królewskim 
aresztowano kilku ludzi. Wichrzycieli udało się roz­
pędzić.

Gamgród, 24 listopada. Haidar Effendi, dawniej­
szy prefekt Carogrodu, skazany został na banuicyą. — 
Cholera pokazuje się znowu, lecz w łagodniejszym cha­
rakterze. I w Galaczu zapadło kilka osób na cholerę.

Rzym, 23 listopada. Cesarska para brazylijska 
przybyła tu dziś wieczorem z Neapolu. — Jutro odbę­
dzie się konsystorz, w którym 20 nowych biskupów ma 
być mianowanych.

Parys, 24 listopada. Podane przez niektóre dzien­
niki wiadomości o rzekomych uchwałach komisyi uła­
skawień są wedle poinformowanego dobrze źródła nie- 
prawdziwemi, ponieważ koæisya do téj chwili nie po­
wzięła postanowienia co do skazanych na śmierć. Dziś 
odbędzie komisyą ta dwa jeszcze posiedzenia. Za rzecz 
uważaną bywa niewątpliwą, że większa część próśb 
o ułaskawienie odrzuconą zostanie.

Bruksela, 24 listop. wiecz. Nowe zebrały się 
tłumy ludu, lecz spokojności nie zakłócono. Gwar- 
dya obywatelska ukazawszy się przychylnie powi­
taną została, Obwieszczenie burmistrza wzywa 
mieszkańców, aby się wystrzegali tłumnych ze­
brań; jego obowiązkiem położyć koniec rozru­
chom.

Londyn, 24 listopada. Królowa udała się 
do Windsoru.

Paryż, 24 listopada. Sąd przysięgłych uznał 
niewinnym niejakiego Tonnelet, oskarżonego, że 
dnia 5 września zabił umyślnie w bliskości Paryża 
żołnierza saskiego.

Rzym, 24 listopada. Papież mianował bi­
skupów dla dziewiętnastu dyecezyi, z których 
czternaście jest włoskich. Alokucyi nie było, Pa­
pież mówił tylko krótko o misyi monsignora 
Franchi.

Rzym, 24 listopada. Wedle innych donie­
sień miał Papież alokucyą przy sposobności nomi 
nacyi biskupów, w którój prosił ich, aby zbłąka­
nych sprowadzali na drogę sprawiedliwości, religii 
i ustrzegli przed niebezpieezeństwy, jakie więcój 
niż kiedykolwiek na ziemię spływają. Jeżeli się 
biskupom odbiera środki do podtrzymania miłosierdzia 
i godności swojej, to Bóg ich zastąpi. Papież na­
pominał w końcu biskupów, aby się udali do sto­
sie swoich i na nich wytrwali.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 25 listopada. W sprawozdaniu z ostatniego 

posiedzenia komitetu Wystawy przemyslowójij wspomnie­
liśmy już wczoraj o zapytaniu, jakie p.» Krzyżanowsk- 
wystósował do prezesa Głównego Towarzystwa rólniczego (niei 
mieckiego), p. Tempelhoffa, dla wyjaśnienia wątpliwej kwe- 
styi, czy inieyatorowie „Wystawy prowincyonalnej“ zamierzają 
nie tylko na polu przemysłu, lecz i na polu rolnictwa wezwać 
Polaków do wspólnego w sprawie tejże wystawy działania. Ar­
gument» przywiedzionejprzez p. Krzyżanowskiego na popart ie żą 
dania, aby Centralne Towarzystwo rólnicze polskie wezwane 
było do udziału w urządzeniu wystawy, są zbyt łatwe do odga­
dnięcia i zbyt zrozumiałe dla każdego nieuprzedzonego, abyśrny 
potrzebowali wywód interpelanta przytaczać w całości. Wystar­
czy zapewne najzupełniej, gdy powtórzymy za p. Krzyżanowskim, 
że skoro zamierzona wystawa ma mieć charakter wystawy pre- 
wineyonalcej,“ nie zaś jednostronnego popisu rolników i przemy­
słowców niemieckich, jakim była wystawa urządzona przed kilku 
laty przez „Towarzystwo ku popieraniu interesów niemieckich." 
to równie w dziedzinie rólnictwa, jak w dziedzinie przemysłu 
już w stadyum przygotowawczym wymaga czynnego współdziała­
nia odnośnych korporacyi polskich. Pomijając więc resztę wy­
wodu p. Krzyżanowskiego przechodzimy do konkluzyi, którs dia 
przemysłowców {polskich wielką, ma wagę. Mówca oświadezył 
bowiem, że Poloty wybrani na członkó ; komitetu tylko pod 
warunkiem w pracach tegoż komitetu będą brali udział, 
że Główne Towarzystwo rólnicze (niemieckie) powyżćj sformuło­
wanemu a ze wszech miar usprawiedliwionemu żądaniu całego 
spt łeczeóstwa polskiego w W. KsjPoznańskióm ztchce uczynić za» 
dość. Obecny z, ś na posiedzeniu członek komitetu p. dr. Sza- 
farkiewicz odpowiedział na wyraźne zapytanie przewodni zą- 
cego, że równie do wniosku, jak do konkluzyi p Krzyżanow­
skiego się przyłącza. Jeżeliby więc Główne Towarzystwo rólni­
cze (niemieckie) żądania polskich członków komitetu przemyało- 
wogo nie uwzględniło, to przemysłowcy polscy pozbawieniby byli 
reprezentacji w łonie tegoż komitetu.

Przytoczyliśmy jnż wczorąj wniosek, jaki w przebiegu dłu­
giej dysku syi nad interpelacyą p. Krzyżanowskiego postawił p. 
dr. W as ner. Pozostaje nam więc tylko jeszcze streścić dysku­
sją samą, która się toczyła głównie pomiędzy interpelantem a p. 
Tempelhoffera, a mianowicie podać główne punkta odpowiedzi 
prezesa Tow. rólniczego. P. Tempelhoff wzbraniał się począt­
kowo wypowiedzieć publicznie zdanie swe w sprawie, która nie 
jest objętą porządkiem dziennym ani tóż nio należy przed forom 
komitetu przemysłowego. Później jednakże skłonił się do wyłu- 
szczenia powodów, dla których Główne Towarzystwo rólnicze nie 
wezwało i wezwać nie mogło Centralnego Towarzystwa rólni­
czego polskiego do udziału w wystawie. Według p. Ten>pelh< ffa 
Towarzystwo rólnicze niemieckie jnż dla tego samego z Central- 
nśm Towarzystwem rólnicsóua polskićm w stósunki wchodzić nie 
może, że skompromitowałoby przez to swój charakter urzędowy. 
Rząd nie uanaje Centralnego Tow. polskiego, a więc tóż i Głó­
wnemu Tow. rolniczemu dla obwodu rejencyjnego poznańskiego 
jako urzędowemu organowi władzy uznawać takowego nie wolno. 
Dalszy wywód p. Tempelhoffa opierał się głównie na zarzucie, 
że Centralne Towarzystwo rólnicze ma raczój charakter związku 
polityczno-narodowego, jak stowairzyszenia fachowego. Jest to 
ten sam zarzut, tylko w nieco łagodniejszą przybrany formę, 
który już niejednokrotnie z tychże samych ust mieliśmy sposo­
bność usłyszeć, i który niejednokrotnie tóż jnż należną znalazł 
odprawę; wdawać się więc w ponow.oe wykazywanie jego bezza­
sadności znaczyłoby nosić drwa do lasu. Przemilczeć jednakże 
nie możemy, że tą rażą był dla nas istotną niespodzianką, gdyż 
sądziliśmy, że pogrzebany został wraz z epoką wyjątkowego roz­
drażnienia politycznego, z którego się wyrodził, i że dzisiaj po 
tyloletnióm istnieniu Centralnego Tow. rólniczego polskiego i w 
obec tyłu praktycznych owoców jego działalności, jakiemi Tow. 
rolnicze niemieckie poszczycić się nie może, nikt nie będzie miał 
czoła go powtórzyć. Co się saś tyczy wyłączności, o jaką pan 
lempelheff pomawia Centralce Tow. rólnicze polskie, to pozwo- 
limy sobie przypomnieć, że Towarzystwo to istnieje dawnićj niż 
niemieckie, że przy zawiązywaniu swóm wezwało wszystkih rol­
ników bez różnicy narodowości do udziałn, że wreszcie i dzisiaj je­
szcze każdemu rólnikowi bez różnicy narodowości wstęp do niego 
dozwolony. — W końcu oświadczył p. Tempelhoff, że gotów się 
zgodzić na powołanie do głównego komitetu wystawy kilku Po­
laków, lecz bez uciekania się do- pośrednictwa Centralnego Tow. 
polskiego, nadmieniając zarazem, że Tow. niemieckie byłoby to 
może jnż uczyniło, gdyby się nie było obawiało narazić na od­
mowę. Sprawa ta jednakże z po, ?odu krótkości czasu nie może 
być, zdaniem pana Tempelhoff», żadną miarą rozstrzygana 
przez walne zebranie Towarzystwa niemieckiego, lecz tylko 
w łonie komitetu wystawy. — Pan Krzyżanowski jednakże nie 
zadowolnił się koacesyą pana Temj )elh»ffa, lecz obstawał przy

pierwotnóm swóm żądaniu. Chcąc przeto uniknąć grożącego 
komitetowi przemysłowemu niebezpieczeństwa rozbicia i w na­
dziei, że może na drodze prywatnój nastąpi porozumienie, wniósł 
radze* handlowy pan Jaffé, aby głosowanie nad wnioskiem p. 
dr. Wasnera odroczono do prz.szlego posiedzenia, na co zgro­
madzenie jednomyślnie przystało. — Nak nieć musimy oddać 
sprawiedliwość członkom Komitetu przemysłowego narodowości 
niemieckiój, że o ile wystąpienie pana Tempelhoffa przykre muai 
na publiczność polską sprawiać wrażenie, o tyle pojednawcze 
usposobienie rzeczonych członków komitetu przemysłowego, jakie 
się mianowicie w dyskusyi nad interpelacyą p. Krzyżanowskiego 
objawiło, na wszelkie zasługuje uznan e. Jakoż nio wątpimy, że 
gdyby wniosek pan dr. Wasnera był przyszedł pod głosowanie, 
ki mit t jedaomyśloie byłby się ooń przychylił

— W dniu wczorajszym odbyło się walne zebranie Koła 
Towarzyskiego, na któróiu roztrząsano pr jjekt do zmiany ustaw.

rojekt ten, wypracowany przez wybraną ad hoc z łona Koła 
Towarzyskiego komisyą, przejrzany został przez zarząd a nastę­
pnie walnemu zebraniu pod obrady poddany. Obrady toczyły 
się nad każdym artykułem projektu odd ielńie. Tym sposobem 
walne zebranie roztrząsnęlo i przyjęło z matoznaczącemi popra­
wkami projekt rzeczony do artykułu 18 włącznie. Dyskusya nad 
dalszemi postanowieniami rzeczonego irojektu dli późnój pory 
odroczoną została do przyszłego walnego zebrania, które odbyć 
się ma za tydzień, co wreszcie przez właściwe ogłoszenia bliżej
oznaczonóm zostanie.

— * Od członka Dyrekcyi Spółki teatralnej p. Teodora Zy- 
chlińskiego otrzymujemy następująke sprawozdacie:

Na budowę teatru narodowego w Poznaniu nadesłali 
dalój za łaskawóm pośrednictwem p. Feliksa Poradowskiego 
z okolicy Brzeżan w Galicyi pp. Karól Zawadzki z P otoka 5 
złr., Leon Wiszniowski 3 złr., Bolesław Wierzchlejsir 5 złr, Jó­
zef Jakubowicz 5 złr, Wojciech Jankowski 10 złr, Kornet Su­
chodolski 10 złr. Z Rady Powiatowej Brzeżańskiój, mia­
nowicie „z funduszu do rozporządzenia Prezesa Rady na nie­
przewidziane wypadki" 50 złr.. Antoni Maczek 1 złr., Józef Za­
jączkowski 1 złr., Emanuel Merl 5{złr„ Sa’omon Natanson 2 złr., 
Józef Fadenhecht 2 złr., Rio Hermann 1 złr., Salomon Kleinteld 
1 zzł., Abraham Natanson 2 złr. Ogółem 103 złr., które złożone 
zostały w kasie Spółki.

P. Feliks Poradowski raczył się podjąć dalszego zbierania 
składek w powiecie brzeżańskim i okolicy.

Uprasza się, stósownie do życzeDia ofiarodawców, Szano­
wną. Redakeya G azet y Narodowej oraz inno pisma galicyj­
skie o łaskawe powtórzenie powyższego pokwitowania.

Poznań (ś. Marcin 30), 24 listopada 1871
Teodor Żychlió s-ki.

— * W sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia reprezen­
tantów naszego missta nadmieniliśmy, że 6 dotąd zgłosiło się 
kandydatów na urząd drugiego burmistrza. Tymczasem jest ich 
siedmiu. Otóż ich nazwiska: 1) pomocnik prokuratora p. West- 
phal z Opola, który cofnął jednak swe podanie; 2) porucznik 
w 77 pułku piechoty, asystent dyrekcyi król, szkoły wojskowej 
strzelani* w Szpandawie p. Druscher von Silling, 3) burmistrz 
p. Prüfer w Hirschbergu, 4) asesor sądowy p. Blansger w Bran­
denburgu, 5) burmistrz, rzecznik i notaryusz p. Schmidt w Eo- 
doch w księstwie sask--koburgsko-gotajskiÓKi. 6) sędzia powiato­
wy p. Becker w Wągrówcu i 7) radzca miejski p. Herse w Po- 
zoan’u. Dziwi nas, że żaden z naszych prawników nie zgłosił 
s!ę jako kandydat do téj posady. Naszóm bowiem zdaniem słu- 
szoómby było, aby miejsce drugiego burmistrza obsadzone było 
urzędnikiem pochodzenia polskiego.

— * Wybryki znane w dnin urodzin królewskich wywołały 
nietylko skargę o wynagrodzenie ze strony poszkodowanych lecz 
i wkroczenie proknratoryi. Onegdaj tedy stało kilku uczestników 
w owych wybrykach przed szrankami wydziału kryminalnego tu- 
teiszego sądu powiatowego. Oskarżonych uznano jednak za nie­
winnych zarzuconego im naruszenia pokoiu publicznego.

— * Na wlelkléj sali Bazarowól w dniu wczorajszym 
miał odczyt na korzyść Towarzystwa ś. Wincentego à Paulo pan 
dr. Gąsiorowski, w któ-ym przedstawił nam okoliczności, ja­
kie towarzyszyły wyborowi Zygmunta Ulgo, oraz czynniki, jakie 
podczas wyboru tego działały, iak niemniej p’erwsze chwile pano­
wania rzeczonego króla. Żałować wszakże należy, iż na odczyt ten 
staw ła sie stósunkowo mała liczba s’uchaczy, a cel, dla którego 
odczyty, szereg których się rozpoczął, urządzone zostały, powinienby 
n:erównie znaczniejszą liczbę osób zgromadzać. Jakimże sposo­
bem Tow. ś.- Wincentego à Paulo zaradzić będzie' mogłowszelkim 
potrzebom, zwłaszcza w obecnym z powodu drożvzny ciężkim cza­
sie, jeśli mu możniejsi w pomoc nie przyjdą. Nie zapominajmy 
przecież, że ubóstwo to rzecz święta.

— * Na wozerajzzéj nogadance w Towarzystwie prze- 
mysłowóm toczyła się dalsza dyskusya nad tóra: W czóm kupie- 
ctwo nasze niedomaga? Po żywych rozprawach w których za­
bierali głos pn. Simon, Bogdański, Bieliński i’ inni, zgodzono się 
na to, lż jedną z n .¡główniejszych przyczyD, dla którói kuoie- 
etwo nasze nie rozwija się należycie, jest brak odnowiedniego 
fachowego wykształcenia, dla tego tóż biłoby pażsdmóm, aby 
młodzież pragnąca się poświęcić kupieotwu wy łana była za gra- 
n-'cę iak dla teoretycznego jak i praktycznego wykształcenia się 
w tvm zawodzie. Dalej poruszoną została myśl założenia To­
warzystwa wząjemnói pomocy, któreby wzięło sobie za cel po­
pieranie materyalnych interesów; myśl ta ma bvć obszerniój roz­
winiętą przez komisyą specyalnie na ten cel wybraną. — Wre­
szcie co do wystawy gw azdkowój, to wedle oświadczenia p Bie­
lińskiego nie może jnż być w tym roku urządzoną z powodu 
krótkiego czasu jaki do świąt nozostaje.

— * Jutro w teatrze letnim artyści nasi przedstawiać 
będą komódyą L. Anczyca „Chłoni Arystokraci,“ w której wy­
stąpi w roli 8"czep inka p. Fd Henig, znany dobrze z talentu 
swego publiczności naszój. Prócz tego daną bedzie komedya Bo­
gusławskiego „Stare wiarusy “ W środę z ś „Vst żelazny“ Ma­
łeckiego. Utwór ton nie o trzebuje z naszói strony żadnych po­
chwał. w literaturze naszej zajmuje on bardzo zaszczytne miej­
sce. O ile wiemy wspaniałe ubiory polskie do przedstawienia 
¡ego przez dyrekcyą sprawione zostały.

— * Grunt hrabiny Czapskiej, rozciągający się od Beriiń- 
skiój ulicy aż na św. Marcin, na którym znajduje się jeden z nsj- 
nięk< iejszych ogrodów naszego miasta, kupił kupiec Cslyary za 
91 czy 91,000 tal. Dom zaś własności*. Tel lu sa będący na św. 
Marcinie pod nr. 6 i nabył kaoitalista Loewenherz za 35,000 tal. 
a nareszcie należący do p. dra Łazarewicza dom w narożniku 
Rynku i Wrocławskiój ulicy nr. 60 przeszedł na własność p. 
Ziemniewicza z Wrześni za 25,000 tal.

— * Kiedy onegdaj po południu jechało Chwaliszewem 
kilka wozów fornalskich wiozących okowitę, uderzył dyszel je­
dnego woza tak gwałtownie w beczkę na poprzednim wozie le­
żącą, że w Diói zrobił otwór, którym okowita wyciekła na ulicę. 
Niebawem znalazł się niegodziwy chłopiec, który okowitę zapalił. 
Nie mało zaś potóm potrzeba było pracy,-gzanim palącą się oko­
witę zagasić zdołano i większemu zâpobiedz nieszczęściu.

— * Czytamy w Kraju: Wczoraj umarła w mieście na­
szóm pani Konstancja Asnykowa, żona b. oficera wojsk pol-

. skieb, natka znanego poety Adama Asnyka (Ely). Wyprowa- 
j dzenie zwłok na cmentarz odbędzie się jutro w środę z domu 
i pp. Asnykó® przy ulicy Łobzowskiój.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 26 listopada, 
Grzegorza cudotwórcy; w kalendarzu słowiańskim Lecho­
sława. Wschód słońca o godzinie 7 minut 41, zachód o go­
dzinie 3 minut 53.

Długość dnia 8 godz:n 12 minut.
Dnia 26 listopada 1702 rada w Torunia z okoliczności 

wojny szwedzkiój. — 1715 konfederya tarnogrodzke. — 1779 
1 śmierć helmana Wacława Rzewuskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 27 listopada, Józafata ■pu­
stelnika; w kalendarzu słowiańskim Tom ira. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 43, zachód o godzinie 3 minut 52.

Długość dnia 8 godzin 12 minut.
Dnia 27 listopada 1583 wcielenie Infhut do Polski. — 1614 

zerwane z Moskwą układy. — 1633 poselstwo i uroczyst wjazd 
j Jerzego Ossolińskiego.; do Rzymu. — 1818 Polacy pod Be- 
; rezyną.

(Dr.) Inowrocław, 20 listopada. Sprawolzdanie 
z posiedzenia Towarzystwa pożyczkowego. Dziś dnia 

; 20 listopada odbyło się posiedzenie Towarzystwa pożyczkowego 
j powiatu Inowrocławskiego na mniejszój sali pana Rehfelda. Opól 
1 do 12 zagaił posiedzenie dotychczasowy prezes p. dr. Rakowski, 
i w któróm to zagajeniu położył na to przycisk, że Towarzystwo 
’ pożyczkowe, pomimo licznych przeszkód cieszy się coraz wię- 
I kszym rozwojem, że obrót kapitała t ożyczkowego jest zupełnie 
I zadowalniającym. W skutek tego wnosi tóż, ażeby tak nazwane 
I wkładki, które dotąd wynosić mogły 50 tal. podnieść do 100 tal. 
: Poczóm zawezwał obecnych członków, których było 45, ażeby
• sobie obrali przewodniczącego obrad i sekretarza Na pierwszego
• został wybrany jednogłośnie pan T. Kozłowski z Jaront, na
• drugiego pan Hedinger, kupiec z Inowrocławia. Pierwszą czyn- 
! nośicią przewodniczącego było przeczytanie sprawozdania z po- 
; siedzenia przeszłego roku, w któróm głównym punktem było 
' przystąpienie tutejszego Tow. pożyczkowego do Spółki poznań-

skiój. Delegat wysłany naówczas w téj sprawie do Poznania 
't zdaje obszerne sprawozdanie, utrzymując,’ że pewna część Towa> 
; rzysfw pożyczkowych nie przystąpiła do Spółki poznańskiej dla 

tego, że delegaci pojedyńczych Towarzystw nie byli do tego umo- 
1 cowani. Poczóm przeczytał przewodniczący ustawy Spółek pol­

skich i warunki pod któremi pojedyócze Towarzystwa poży­
czkowe mogą się łączyć z Tow. pożyczkowóm poznaóskióm.

Towarzystwo pożyczkowe Inowrocławskie nie ma z przy-

stąpienia swego do Spółki pożnańskiój żadnych materyalnych ko­
rzyści, toby zaś nastąpiło, gdyby Tow. było zapisane w sądzie. 
Do tego zauważył pan Kozłowski, że nie jedno Iow. pożyczkowe 
w Prusach Zachoduich ma tyle zbywającego kapitału, żeby go 
chętnie innym spółkom pożyczało, gdyby dawały rękojmią, tj. 
gdyby tikowe były zapisane w sądzie. Potóm skł; da sprawo 
zdanie z rewizyi ka*y p. S dow z Siediimowa, z którego się oka­
zuje, że obrót wekslowy wynosił 21,518 tal,, depozyty 9393 tal., 
członków zaś było 186. — Niebawem rizpoczęia się dyskusya 
nai wnioskiem, aby w kładki wynoszące dotąd 50 po­
dnieść do 100 fal. Za wnio dnem zabrał najpierw głos pan Perliń- 
ski z Kruszewca oświadczając, że jak po założeniu Tow. pożycz, 
wkadkite wyn siły tylko 25 tal., a podniesiono je do 50 tal, z czego 
okazały się błogie skutki tak dla Tow. pożycz. jako tóż dla po­
życzających pieniędzy, także i teraz można podoieść wkładki ta 
do 100 tal. Ponieważ zaś obecnie liczba członków wynosi 200 
przeto urósłby kapitał do 20,000, skoroby każdy członek wpłacił 
sumę 100 tal.

Za wnioskiem przemawiał również pan Łyskowski, dowo­
dząc, że jeżeli wpłacone dotąd 50 tal. przynoszą wpłacającym 12 
tal. dywidendy, to będą mieli korzyść podwójną wpłaciwszy 100 
tal. Tu zauważył pan Maksymilian Kozłowski z Dulską, że ka­
pitał teraz jest już tak znaczny, żeby można odtąd brać mniej 
dywidendy. Większość oświadcza się przeciw tomu. Podskarbi 
Tow. pożyczkowego czyni uwagę, że 50 tai. wkładki zapłaciło 
tylko pięciu członków ,reszta zaś niżej tój sumy. Przeto tóż 
wnosi przewodniczący, aby każdemu pozostawić de woli czy 
chce wpłacić 100 tal. czyli tóż mniej. P. Maks. Kozłowski wnosi 
natomiast, ażeby wkładka 100 tal. była dla każdego obowięzn- 
jącą. Na to odpowiada mu przewodniczący, iż wniosek ten sprze­
ciwia się statutom, że te więc w tym punkcie musiałyby być 
zmienione.

P. dr. Rakowski utrzymuje, że wniosek p. M. Kozłow­
skiego jest korzystnym dia Tow. pożycz, w czóm popiera go 
pan Pęrliński, utrzymując, że wkładka czy mniejsza czy 
większa przynosi stosowne korzyści, ale że Tow. porzycz. po­
winno o to chodzić, aby mieć jak największy kapitał obrotowy. 
Przeciw wnioskowi przemawiali ks kanonik Cieśłinski, utrzymu­
jąc, że ci co nie tyliby zdolni złożyć wkładki 100, z niewole- 
niby byli cofnąć swoje wkładki, przez co kapitał obrotowy zna- 
cznieby ucierpiał. Pan Brzeski z Cieśliua przekonuje tak ks. 
kanonika Cieplińskiego jaka tóż innych, że temu można za m- 
biedz dodając dywidendę do wkładki tak długo, do óki 
wkładka z dywidendami nie dojdzie do 100 tal. Pan Gevy za­
pytuje się przy tój sposobności p. Budzińskiego podskarbiego To­
war;:. pożyczk. czy kapitał obrotowy będzie ten sam co dotąd 
jeżeli każdy członek złoży 100 tal. wkładki i czy ten obrót przy­
niesie jak dotąd 12 procent dywidendy. P. Budziński zape vnis, 
że obrot kapitału będzie tak wielki, iż procenta są każdemu za­
pewnione.

Potem stawia pan Maks. Kozłowski wnmsek, ażeby Tow. 
pożycz. Inowrocławskie wpisało się do rejestru handlowego, a to 
dla tego, aby mniej brać procentu od tych co pożyczają od Tow. 
pieniędzy. P. Dyakowski jest przeciw temu najwięcój dla tego, że 
Tow pożycz nie ma dotąd ludzi wyrjbionvch na polu fifianso- 
wem i że dla tego potrzeba sobie postępować ostrożnie a nie 
czynić kroków, któreby cios To warz, pożycz zadać mogły. Pan 
Sydow zauważa, że pożyczający mieliby ztąd wielkie korzyści, 
ale Tow. pożycz, szkodę, gdyż biorąc tylko 4 pet. a 1 pet. za­
robku nawet administracyi Tow. utrzymać by nie mogło. Pan 
Periióski dodaje, że dia nie’ednego, co pożyczył pieniędzy dy­
skontowanych w banku król, mogłaby powstać wielka niedogo­
dność i kłopot. Królewski bowiem bank żąda zawsze zwrotu ca- 
łói sumy pożyczonćj naraz, gdy tymczasem Tow- pożyczkowe, 
jeżeli widzi, że ten co pożyczył np. 1000 tal. a chwi owo 
może odpłacić tylko 500 tal. jest człowiekiem uczciwym, to przy- 
staje na takową odpłatę a resztę dyskontuje na dalszy przeciąg 
czasu.

Do tego dodaje p. Brzeski tę uwagę, że gdyby Tow. po­
życz. zapisało się do rejestru handlowego, toby sobie wyrobiło 
większy kredyt, ale to mogłoby właśnie zachwiać egzystc-neyą 
Tow,, gdyby nastąpiła jaka zawierucha politvezna. Człon­
kowie bowiem pojedyńozy, powierzy» szygTow. pożycz, sweje pie­
niądze a widząc, że ono uczciwie obraca kaoitałami, nie wypo­
wiedzą tak prędko Tow. swego kapitału Wiadoma zaś jest 
rze zą. że bank król, nodnnsi w czasach burzliwych znacznie 
procent a nawet ni e udziela kapitałów.

Przewodniczący zauważa co do wyrobienia sobie większego 
karrtału, że nie potrzeba sie togo ehawisć. gdyż król, bank tylko 
Ple dyskontuje, ile jest zakładowego kanitału, potóm zapytuje 
sie: gdyby ktoś wypowiedział Tow. pożrez. kapitał wynoszący 
20.060 tal.. cnbv wtenczas Tow. uczmiło? nie zdolne wypłacić 
tój sumy musiałoby s;ę rozwiązać; tymczasem gdyby Tęw. poż. 
było zapisane w rejestrze handlowym to tak bank król., jako tóż 
innp hanki dyskontowałyby — tak Tow. egzystowałoby da’ói. P- 
dr. Rakowski rzuca poprzednikowi’ zapytanie, coby Tow. pożycz 
uczyniło, gdyby bank król, oświadczył, że mn już nie będzie dy­
skontował? Na’ to odpowiada p, Hed n.ec. że bank król, jest 
praj'-nie zobowiązany dvsk<ntować każdemu Tow. pożyczko­
wemu, jeżeli to ieat nier oszlakowanem i je ei oniera się na pe­
wnych podstawach. Na to zauważa znowu pan Sydow, że ka­
żde Tow, pożycz, jest obowiązane zdawać co rok lub co pół roku 
bankowi sprawozdanie, że przy tój sposobności powstaia szy­
kany, w skutek których często odmawia dyskonta. P. Maksvm 
Kozłowski, widząc taki opór, cofaj swój wniosek. Po upadku tego 
wniosku podaje pr ewodnicząoy pod głosowanie nrgtępujące py­
tanie: „Czy wpłpta 100 tal. ma ohowiąz.kową czy tóż 
dobrowolną. Prawie| jednogłośnie przyjęty, żeby wpłata 100 
tal. była obowiązkowa, a to tym sposobem, ażeby nie było 
wolno brać dywidendy dopóty, dopóki wpłata z dywiden­
dami nie d'jdzie 100 tal,, że jednak wolno wpłacić 
100 tal. na raz. P. Maks Kozłowski wnosi, ahv uchwałę tę osta­
tnią podać przez Dzienniki do wiadomości puhlicznój na co sie 
zgodzono. Po przeczytaniu ’ podpisaniu protokó!u rozwiązał 
przewodniczący posiedzenie. Zauważyć nam wypada, iż posie- 
dzen’e to uczyniło nader m‘łe wrażenie, dyskusya poważna 
i spokojna i widać było, że każdomu chodziło o rzecz samą, a że 
żaden ze zabierających głos nie chciałj popisywać się 
wymową.

2! pod robi, 22 listopada. Dziekan dekanatu krob- 
skirgo ks. prób. Tafelski w Krobi rozpoczął przepisane wizyty 
pasters-ie po kościołach, położonych w półDocnn-zachodniój 
części powiatu. We wterek odbyła się wizyta kościelna w Ra­
wiczu, w środę w Zakrzewia, w czwartek w Gołaszmiie, w pią­
tek w Rvdzvnie a dzisiaj odbywa się w Poniecu. W prz szłyra 
trgodniu odbędą się takowe w Żytowiecku, Oporowie i Pawło­
wicach

Co dó inspekcyi duchownych, uczyniono ins-ektorom za­
rzut, -akoby szkołą mało się zajmowali. Otóż, że tak nie jest, meeh 
posłuży za dowód wielkiój troskliwości tak tym. którzy podobne 
zarzuty czynią, iako i rządowi, który zamierza inspekcyą z rąk 
duchownych wydostać, list jednego z księży inspektorów pisany 
do nauczyciela, który dosłownie podaję :

„Szanownemu Panu oświadczam, iż planu przysłanego mi 
jsko i rozkładu nauk potwierdzić nie mogą, ponieważ historyą 
(braandenburska) wedle re.skryptu król, rejeacyi z dnia 9 listo­
pada 1867 r. dzieci nie tylko czytać, ale głównie wypadków na 
pamięć nauczyć s’ę mają, czego w rozkładzie nauk nie znala­
złem Jnż na egzaminie b. r. zwróciłem Panu na to uwagę. 
Oświadczyłeś mi wtenczas Pan, że nigdy historyi nie wykłada­
łeś w tutejszej szkole. Nie wchodzę bynajmniój w to co było, 
obecnie żądam, abyś Pan takową w pla ie nauk umieścił i stó­
sownie do reskryptu król, rejencyi się zastósował itd.“ Od ko­
mentarzy wstrzymuję się, za rzetelność przytoczonego dowodu 
ręczę.

O ile mi wiadomo, komisarze obwodowi nie mają prawa 
żądania pokazania sobie przez nauczycieli listy obecności i ksią­
żki klasowój. Tymczasem we wsi P. przyszedł komisarz obwo­
dowy ' do szkoły, kazał nauczycielowi pierwszemu przedło­
żyć powyższe papiery i takowe po przejrzenia swym podpisem 
zaopatrzył. Drugiemu zaś nauczycielowi, który właśnie był 
w domu, wyznaczył termin, aby się stawił w biórze z temii sa- 
memi papierami, co tóż i uczynił. W drodze jednakże napotkał 
kolegów, którzy go objaśnili o prawie i stanął w terminie1 bez 
książek urzędowych i o takowe wcale nie był pytany. Właści­
wego ks. inspektora rzeczą, by uczynił odpowiednie kroki za 
nadużycie prawa jemu przysługującego.

W upłynioną środę dnia 15 bm, po obiedzie odbyło filialne 
Towarzystwo śpiewa w Krobi miesięczne swe ćwiczenia, człon­
ków stawiło się tą rażą tylko 8, reszta zapewne dla niepewnój 
pogody w tym dniu nie przybyła, lubo powietrze późniój się usta­
liło i dla tego tylko uczono się mszy: „Na stopniach“ Karpiń­
skiego, która ma być odśpiewaną na nadchodzącym odpuście ś. 
Mikołaja.

Żeszłćj niedzieli miała się odbyć w jednym z puablicznych 
lokalów w Krobi prelekoya o nowych miarach dla mieszkańców 
miasteczka, lecz na nia przybyło zaledwie pięciu rzemieślników, 
dla czego prelegent był zmuszonym odłożyć lekcyą ns przyszłą 
niedzielę. Okazana oziębłość ze strony obywateli ku obeznaniu 
się z nowemi miarami, a które w nieodległym czasie w życie 
wprowadzone być msją, zaslugu’e rzeczywiście ną naganę.

Opróżniona posada kamelarza w Krobi już została zajętą. 
Reprezentanci miasta sami Polacy, obrali na posiedzeniu pana 
Haake z Rawicza narodowości niemieckiój. Jak się z obywatel­
skiego obowiązku swego szanowni reprezentanci ’wywiązali, nie 
myślę nad tóm się bliżej rozpisywać, dali oni atoli już dostate* 
czny dowód, jak godność radzców miasta pojmują. Tego jedna­

kże nie podobna mi nie nadmienić, że dopóki 
nam prawa lepićj i starannićj niedopTnujensy i 
kszój życzliwości okazywać nie będziemy, to lepszego spodzie». 
s!ę nie możemy.

Oma, która w powiecie od kilku tygodni się sroży. nai 
mocniój dala się «e znaki w Gostynin i Riwic-zn. Pokazała s,’ 
ta nieproszona pani i i w Krobi u nanęzyciola ewgrig, w 
rego domu zachoro --a'a matka i służąca, dl t czego dziecin i»' 
szkólnym ospę zaszczepiono a szkołę już od dwóch tygodni ^ani> 
knięto. Przypadki zapadnięcia na ospę pojawiają się i J 
wioskach.

przysłng-jjąCe„0 
dla swoich »?

— * Hr. Aprszia, młodzieniec z wyższćj arystokrai yi 
skiewskiói, stawał niedawno przed sądem okręgowym petersbur^ 
skim oikorżony o oszustwo, kradzież i znieważenie urzędnik^ 
Młody hrabia, który podług zeznania swego wuja Mazaraki 0(j 
dawna zdradzał swe skłonności, już z gimnagyum wojskowego 
został wypędzony za kradzież płaszcza. Wypędzony z ginana. 
zyum wstąpił jako junkier do wojska, poczóm wziął dymisyj 
i otrzymał miejsce w ministerstwie sprawiedliwości. Sfałasowa^ 
czeków na bankiera Karpowicza zaprowadziło ge znów z mini, 
sterstwa na ławę oskarżonych. Ale przy protekcyi młodego hts. 
bisgo po pewnym czasie zobaczymy może pomiędzy diejatelansi 
w Polsce, cywilizującym nasze nieokrzesane spóteczeństwo.

— * Cygara z liści kapuścianych. Wed e pewnego at, 
gielskiego dziennika większa cztść wyrabianych w Stanach 2je. 
dcoczonych Ameryki a przychodzących do nas pod nazwą wir. 
gińskich, marylandzkich i hamburgslich cygar składa się z lijJ 
kapuścianych, które przez niejaki czas złożone w mocnym od»i, 
rze tytoniu, bywają potem wyrabiane na cygara. Inni twierd;» 
?e cygara te wyrabiają się z liści sałaty i buraków.

WIA DOT-fOSni UTERACKJE.
TygadsiSSią TClelkepoleSiLleg«» N > 48 wyszedł 

z druku i zawiera: Kajetan Węgierski. Studynm literackie 
Walerego Przyborowskiego. (Ciąg dalszy ) — Historyą siwego 
włosa Powieść Władysława Łozińskiego. (Dokończenie.)
W cichój przystani, wiersz El...y. — Naród zmartwychpowstu, 
Łukasza Wielkopolanina, (Dokończenie.) — Karól Forster. L 
Przegląd literacki: Georges Sand. (Dokończenie.) Pokłosie. 
Spis przedpłacicieli na Książkę pamiątkową pierwszego roj. 
bioru Polski. — Kata’og tanich dzieł. — Ogłoszenia.

Sobótki wyszedł No 43 i zawiera: Z sądów wersal- 
skich. Wyrok na I. N. Rosseia. — Najważniejsze momeifa 
z dziejów archytektury. Architektura klasyczna. (Dokończeni^ 
Pogadankip o przemyśle i przyrodzie. Autobiografia kawałki 
kredy. — Podróż do nowo odbytych krain. — Do pani J. w Głu... 
wiersz Henryka Merzbacha. — Woda w ki palniach Wieliczki, 
(Dokończenie,. — Opatów (z ryciną.) — Szarada, — Korepondeni 
cye redakcyi.

— * B®rayj««?lela Ilxi«eS i Miódzleży, wydawj. 
nego przez J. Chociszewskiego, wyszedł Nr. 22 i zawiera: 
Modlitwa za Rodziców przez Sewerynę Pruszakową. — Wezwanie 
do czci dla Rodziców. — Powiastka z tysiąc i jednej nocy. - 
Rozmowa ojca z dziećiriy o ciałach niebieskich (z 5 rycinami, 
przedstawiającemi kulę ziemską, główniejsze planety i planeto 
Saturna). — Dziesięć Tamigłówek, za których rozwiązanie prze­
znaczone dwie nagrody z tvch jedna dla panienek a druga dla 
chłopców. — Wielkie zniżenie ceny książek.

tnych. Szczęsny Kudefka 
nie). Antoni, Jabłonowski. — 
wydania zupełnego żniwa? 
pod względem historycznym 
Wyciąg z protokółu szóstego

— * wvs»edł z druku Nr. 48 i zswiery
O chorobach roślin ffnsDodarskicb i o budowin grzybów pasoży.

Nieco o chowie cieląt (dokończę. 
He wód<? wymagają zboża nasze do 
Najważniejsze ekonomiczno rośliny 
i statystycznym (eiąo dalszy)- —

.. . -------...—nosiedzpnią zarzadu Centr. Tow,
Grso. z. dnia 14 listopada 1871 r. — Przegląd literacki. — Roz­
maitości: Zatrucie pszczół drożdżami. — Sposób ro ty przecho­
wywania kartofli. — Wisdomości handlowe. — Przegląd treści 
czasopism rólniczych. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

~ * Strzechv wyszedł z druku zeszyt 11 i 10 i zawiera 
tr sć następującą; Noc królewska. Powieść J. Zachariasie 
wieża (ciąg dalszy). — Lituanika Artura Gr fn-era, ilustro- 
wan’ wierszem przez Hug :na Wróblewskiego III (z ryciną), 

Wspomnienia z Niemiec przez J. Gordona iCiag dalszy.l 
— Jest to cnota nad cnotami trzymać i zvk za -ębsmi. Prze: 
Karola Widmana. (Z 11 rycinami). — Utnanika Arfnrs Grott­
gera, ilustrowana wierszem prz '» X. X. IV. (Z rycina)- Kurtka 
z dziejów miasta, Lwowa. Przez W |Zawadzkiego.—Baron Kr-bielski, 
Powia tka historyczaa z niemieckiego nrzpz Ludwikę Mfthlbact 
(z 5 rycinami, ciąg dalszy.) — Umarła!? Wiersz przez Brozi- 
sława Komorowskiego. — Kronika J. I. Kraszewskiego i ze
świata. — Kącik humori-styczny Strzech». (Z teki Chochlika 
—- Humoreska. Okropna zemrta (z 6 rycinami.)

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 25 listopada.

BAZAR UrfDziałowski z ^ilewic. nani Swinsrska z '’alina, 
br. Mielżyńska z Drezna, Szołdrski z Modliszewka, pani Sznl- 
drzvćgka z Siernik. y

HOTEL PARYSKT. Jo dan z Kurnika.
HOTEL RZYMSKI. Hr. Mostowski z Żabikowa, Mańkowski 

z familią z Podola, Mańkowski z familią z Rudek, Szczawiń­
ski z T eszna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. MMkowski z K akowa, Kra­
sicki z Karsewa, Żółtowski z Betkowa. Żółtowski z Zna­
czkowa, pani Sławska z Komornik, Radoński z Krześlic, Wil- 
t-nszewski z Magnuszewie, Raczyński z żoną z Gorzała, pani 
Gajewska z Wolsztyna.

giełdowe.Wiadomości 
CUełd s* poznań«»«, 25' listopada.

Na giełdzie dzisieiszój nie zawierano interesów..
Qtetda herltAsliKi, 24 listopada.

I dziś górowała tendeneya słaba, wywołana chęcią reali­
zowania w obec regulacyi miesięcznój.

Walory prnskde: Dóbr, potveak. nstw. (4’/,«/e) 100’/. pF 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi. państwa (3V.) 39 
płac. Pot pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 119 płac.

List, z&st : Z»chod.-erask (3%) 8O’/9 nłąo., dto (4%, 
90 płacono. (4%) 97 płac Pozn. nowe (40/o) 91’/, płac.
List. rent. Pozn. (4’-'„) 93’/, płac. Prask. M»/«) 93”, płac.

Walery zagranie®: A astr, rent sr. (4’/,%) 57’/, płacono. 
Rent. papier.p(4’/,<>/9) 49’/. płac. Losy z r. 1854 (4%) 79 płsc. 
l osy kredyt, z r. 1858 107’/, żąd Losy z roku I860 (5%) 86’/» 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 811'. płaceno. Rosyjska pożyczk» 
prem. z roku 1864 (5°/,) 130 płacono. Rosyjsko-polski®
obi. skarb. (4%) 72*/s płac. Polskie certif. Lit. A. po 300 
złp. (5%) 93 płacono, dto cząstki*1 po 500 złp. (4%) lOP/t 
płacano- Polsk. listy zast. 3 sra. w rs. i4°/0) 71>|, i 
Tdsty likw.ł!603/< płacono. Włoska poż. (5%) 62—1’/, pł»c- 
Rumuńska poż. (8’/0) 92’/, płac. Rumuńskie oblig. kol. (7’/,*/«) 
44’/,—3’/, płaconn. Turecka poż. 46 płacono. Araer. nożyczk» 
(6%) 98 płac.» Akeye kelei lelas. Kol. mind 168’/4 pła­
cono. Galic.-Karóla Ludwika 1103/,—10 płacono. Austr-Franci"- 
225>/4— 4’/« płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 82 płacono. BaBŻ’ 
itd. Austryac. kredyt mob. 175’/,-’-, płacono. Róla- 
przemysł. Kwilecki, Potocki i Sp. 105”« żądano. Pozn. pr«*- 
120’/, płac. Szląsk. stow. bank. (<•/„' 162% płacono. Certjf-
hip. Hflbnera (4’/,%) 99’/« płae. Hansem (4*/-’/0' 95’/« żądań»- 
Henkel (4’/,%) — żąd. Meinłng. (4’/,’>/0) 97 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 118% pDc 
lar. 110% płc, suwerny 6. 21% pł. nap. 5. 9’/, płac, półimp»1- 
5. 16 płac., doll. I. ll’/, płac. Złota w sztabach funt celni 
— żąd. Srebra funt celny 29. 20 płc. Zagraniczne bankt. 99’/i 
płacono. Austr.-bank. 86 płac. Rosyjsk. banka. 83 płac. " 
Dyskonta bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 68—88 tal. wedle j’- 
kości żądano: piękna żółta 80—83 tal. z kolei płac.; na listo­
pad 83—82%, listopad-grudzień 81—80%—81 grudzień-«tl* 
czeń i styczeń-luty—, kwiecień-maj 81—80”,—% tal. pt®‘ 
cono. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 55—60 tal. wed" 
jakości żąd.; stare i nowe 56’/,—57%, piękne nowe 57%- 
58’/« tal. płac.; na listopad 573/«, listopad-grudzień 57’/» 
57, grudzień-styczeń 58%, styczeń-luty —, kwiecień maj —, »a 
wiosnę 57—56’fa tal. płac. Jęczmień: per 1000 kilo 
i wielki 48—61 tal. wed'e jakości żądano. OwieB: per 1000 
kilo w miejscu 41—50 tal. wedle jakości żąd.; polski 45 
46. szląski 47—’/«, pomorski 47—’/, tai. z kolei płac.; na łist°' 
pad 45% płacono, listopad-grudzień 44%, grudzień-stycz. 
na wiosnę 46’/,—46 tal. plac, i żąd. Groch: per 1000 ki" 
do gotowania 55—61 tal., na paszę 60—54 tal; Rzefj 
per 1000 kilo w miejscu 103—120 tal. Rzepik: 106—1" 
tal. Olój] rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 28’|,{ tal.,c*

liod ate/e.



Dodatek do xraennika Poznańskiego No. 271.
Niedziela, dnia 26 listopada 1871.

listopad i listopad-grodzień 287,,—7«, grudzień-styczeń28Y,— 
V, tcl plac. Olej lniany: per £100 kilo w miejscu26V« tal. 
Olej akalay: per 100 kilo w miejscu 13 tal.; nalistopadilisto- 
pad-gi: zień 12”/M—’/« tal. płacono. Oko wita: per 100 li- 

beczki 2!

kwiec. —, 
żąd. 227,

kwiecień-maj 
płac.

227,»-V, tal. płac, maj-czerw. 23

w miejscu bez 23 tal. 3trów per 100%=10,000%
sgr. d 22 15 sgr płac., na listopad 23 tal. 28 tal. do 22 sgr., li- 

odzień 22 tal. 12 do 7 sgr., grudzień-stycseń 22 tal.
9 do 11 sgr. maj-

Na targu
W srebrn. za 
szefel pruski

siopad- 
16 do 
caer.

sgr., kwiecień-maj 22 tT 17 do 
tal. 20 do 14 do 16 sgr. płacono.

piękn.

(Bfiełda nroelanrak*, 24 listopada.
Koniczyna cze'rwona: nieco spokojniej: poślednia 

15—16 rt inia 17—19, piękna 20—21, wysoko piękna 21—22 tal. 
E:on:czyna biała: bez zmiany; poślednia 16—17 tal. śre- 
duifi 1S- 20 piękna 21—23, wysoko piękna 24—25 tal. 
Zyto: per 2000 spokojnie; na listop. 547«, płac, listop.-gru- 
dzien 53’/« grudzień-styczeń 537« żąd., styczeń-luty —, kwie- 
cień-maj 547,—»/, tal. płacono, maj-czerw. 557altal. żąd. Psze­
nica: na listopad 78 tal. żądano. Jęczmień: na ¡listopad ¡49 
tal. ¡żądano. Owies: na listopad 43 żąd. listop.-grudz. —, 
kwiecień.maj —, na wiosnę 45’/« taL, pt Rzep: na li- 
stopad — tal.
scu 14'/, tal. 
plac, grudzień-styczeń 
per 100 litrów per 100% w miejscu 237,» tal. żąd. 23’/,' 
■ al. płacono na? listopad 237, listopadgrudz. 22’/, płac, ¡grudz.- 
tyczi 227, żąd., styczeń-luty —, [luty-marzec —, marzec-

—■ j Ut* W1O8DQ !**• ■*-*' *< 0 J) • DR 11«
. płacone. 01 é j rzepiowy; słabiój; w miej- 
,1. żąd., na ' listopad 14’/,—’/,« listopad-grndz. 147,, 
¡ń-styczeń 14’/,, taL żąd. Okowita: spokojniój;

Zdzisława Elsner,
przeżywszy lat 5 miesięcy 10, po 
długich cierpieniach umarła dnia 22 
listopada r. b., o czóm zamiejsco­
wych krewnych i przyjaciół zawia­
damiają Rodzice.

Poznań, dnia 25 listopada 1871.

Obwieszczenie.
Przy magistracie miasta Pozna­

nia obsadzone być ma natychmiast 
miejsce płatnego radź 
cy miasta na lat 12 z ppn- 
syą, roczną, tal. 1200.

Uprasza się tych, którzy starać 
się zechcą o to miejsce, aby do 
dnia 26 grudnia r. b. zgłosili się 
do podpisanego. (6669)

Poznań, 24 listopada 1871.
Przewodniczący reprez. 

miasta Poznania.
3? i 11 e t.

rzecznik.

d.2 ¡Pszenica biała 
,S"S • *nłt.a.Í °-l Żyto

¡Jęczmień
¡Owies
(.Groch

100-103 98 
97 99 96

śr. pośl. 
89—94

71—72
55-58
32-33
73-78

W tal. sgr. i fen 
200 funt, celnych = 

kilogramów, 
piękna średnia pośled

84—94 
63-65 
52-53 

80 
70 63—67 

w

26
21
19
29

8
12

sgr.

■c-in>. 
23 
18 
12 
26
4
5

pe.
100

talia*.
7Í14 
7)14 
5i 5 
4 9 
4)23 
4i-

f«.

za 100 kilo neto.
Towar piękny średni pośled 

t»l sr. fn. tal sg. fu. fn«r-
25
15

15
Ułełd» aacczeeińska, 24 listopada.

Pszenica: spokojnie; na listopad i na wiosnę 817,
tal. Żyto: spokojnie; na listopad, i listopad-grudz. 55 na 
wiosnę 56 tal. Olój rzepiowy: słabo; w miejscu 28’/, ca li­
stopad 277« na wiosnę 287« tal. Okowita: Bpokojnie; w miej­
scu 227«, na list. 22’/,, list.-grudzieó 217, na wiosnę 22 
talarów.

O CS § Rzep 12 10 — 11 20 — 10
5 a Rzepik zimowy tl 22 6 11 5 - 10
■§£ s Rzepik latowy !0 27 6 10 15 — 10
§.*.8 Siemię lniane 9 15 — 8 25 — 8

Zamężście.
Kawaler, Polak, lat 36, czerstwy i 

zdrowy, stanowiska samodzielnego, z przy, 
zwoitóm a wygodnóm utrzymaniem na wsi, 

dochodem rocznym 800 talarów, przymio­
tów: uprzejmy, umiarkowany, z wyższóm 
wykształceniem, szuka towarzyszki życia 
panny lub «don, bezdzietnój od 26 
do 35 lat, uroda nie stanowi koniecznego 
warunku, raczej przymioty charakteru, z ka­
pitałem od 2000 do 3000 talarów, z ogładą i 
wykształceniem, wyższe wykształcenie zmniej­
sza żądany kapitał, — przytćm 1 osoba i 
familii może mieć wygodne a spokojne ży­
cie. — Zapewnia się najściślejsza tajemnica. 
Adres franco: A. A. 15® per Poznań w
Huku. [6652.]

Na północ, na północ, tam gwiazda 
szczęścia!

Cicha i skromna, prawdziwy wzór 
cnoty...

Kto piękną gwiazdkę skłoni do zą- 
mężcia,

Ten zdobył niebo i serce sieroty.
To serce złote — 01 wy ludzie mali — 
W gwiazdce zwyczajną istotę widzicie; 
Jej nie pojęli, ani jój tóż znali:
Jej uczuć, myśli — wy z Nią nie dzie­

licie 1 (6688).
Gwiazdka królową wszystkich gwiazd

na niebie,
Jasną ma główkę i tą sądzi zdrowo, 
Miłości pragnie, miłości dla siebie, 
Rachubę i podstęp gani surowo.
Kto czyste ma serce, czoło bez sromu 
W drogę po gwiazdkę do nieba! 
Znajdziesz Anioła i pokój dla domu, 
Śmiertelny człeku, cóż ci więcój trzeba?

Subhastacya nieruchomości do małżonków 
Mihran» należącej, we wsi Głównie pod 
No. 8 położonej, zniesioną została.

Poznań, dnia 23 listopada 1871. [6677].
Mroi. sf£«fi powiatowy.

Sędzia suhhastacyjny
Keyl.

Przedpłata
go

talara jedne-

Schłesingera księgarnia i 
handel muzykaliów

9 Wilhelmowska ulica 9 
poleca swój skład muzykaiów jako też
wypożyczalnią muzyka!.

do łaskawego uwzględnienia. [6067.]
Staramy się zawsze, by publiczności słu­

żyć najnowszemi utworami a zlecenia za­
miejscowe wykonujemy aknratnie.________

Nowa fotograficz. pracownia
Edwarda Wechsel, 

Poznań, Hotel du UTord
poleca szanow. państwom Poznania i okolicy 
fotografie w poprawnćm wykonaniu. [6181]

Dwóch Pomocników cn- 
kierniczych

znajdzie natychmiast pod korzyst- 
nemi warunkami stałe zatrudnie­
nie, i wprawdzie: jeden w bufecie, 
drugi w pracowni. (6682),

S. Sobeski
w Poznaniu.

Guwernantkę^
Polkę, biegłą w muzyce ił francus- 
kićsn, zdolną dokonezyć wychowania 
młodych panien poleca [6676J.

Pani Otyiia Strugu! in,
Berlin, 50 Pod Lipami. 

na

(Nadesłano).

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie hez 
medycyny i hez kosztów. 

„Bevalescióre Du Barry z Londynu.“
Od czaeu, jak Jego Świętobliwość Papież przez używanie 

dellkatnćj Revalescióre du Barry szczęśliwie wrócił do zdrowia 
a wielu lekarzy i szpitalów uznałogskuteczność jój, nie będzie już 
nikt powątpiewał o sile tego wybornego leczącego pokarmu i dla 
tego przytaczamy następujące choroby, jakie bez użycia lekar­
stwa i bez kosztów usuwa: cierpienia żołądka, nerwów, piersi, 
płuc, wątroby, gruczołów, blonki śluzowój, oddechu, pęcherza 
i nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, obstruk- 
cyą, dyarye, bezsenność, słabość, hemoroidy, puchlinę wodną, 
febrę, zawrót, uderzenie krwi, szum w uszach, mdłości i wo- 
mity nawet podczas ciąży, diabetes melancholią, schudnięcie, reu­
matyzm, podagrę, błędnicę. — Wyciąg z 72,000 certyfikatów 
o kuracyach, które się opierały każdój medycynie:

Certyfikat No. 68,471.
Frunetto (pod Mondovi), 26 października 1869.

Szanowny Panie! Mogę Pana zapewnić, że odkąd używam

Poiniegzltanle o 4—5 pokoi natych­
miast będące do zajęcia poszukuje się w do- 
brśj okolicy miasta. Oferty uprasza się 
przesłać do ekspedycyi Dziennika Poznań­
skiego sub U. <6._______(6608)

~ Maj więtszy 
skład prawdsraw. 
rwsfeicligumowych 
butów i bucików w 
wszystkich wielkość, 
poleca po nizkich ce­
nach [6680].

C. F. Schnppig*
otową bieliznę dla panów i dam, 

wyborcę płótno i stołowiznę poleca 
w największym wyborze po jak naj­
tańszych cenach [6667. J

». IB. Korach,
Nowa ulica 4. Nowa ulica 4.

tj. od lat dwóch,g nie znam ju: 
brzemienia moich lat 81. Nog 

a wzrok mój tak jest dobry, ź(

cudownéj Revalescière dn Barry, 
uciążliwości wieku ani nie czuję 
moje stały się znów wysmukłe, 
nie potrzebuję okularów; żołądek mój tak silny, jak gdybym mia 
at 30. Słowem, czuję, żem odmłodniał; miewam kazania, słu 

'cham spowiedzi, odwiedzam chorych, odbywam pieszo dość d. 
lekie podróże, czuję, że umysł mój jasny a pamięć odświeżań. 
Upraszam Pana, abyś ogłosił niniejsze oświadczenie, gdzie i ja' 
będziesz chciał. Uniżony

Ks. Piotr Castelli; 
bach-ès-theol. i proboszcz w Prnnetto,

[6259.] powiat Mondovi.
Posilniejsza niż mięso oszczędza Revalescière u dorosłyclj 

i dzieci 50 razy cenę lekarstw.
W puszkach blaszanych pól funt. 18 sgr., 1 funt, za 

tal. 5 Sgr., 2 funt, za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 20 sgr 
12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funt, za 18 tal. — Revalescière 
Chocolatée w proszku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tai 
5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 2SS 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 tal.; w tabliczkach n 
12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr,, 48 filiżanek 1 ta! 
27 sgr. —Sprowadzać można przez Barry du Barry i Spółk: 
w Berlinie 178 Fryderykowska ulica i do wszystkich okolic zi 
asygnacyą pocztową.

W Poznaniu: F. Fromm, w Lesznie: S. A. Scboltz 
w Bydgoszczy: S. Hirschberg, firma: Jul. Schottlânder, w Gł ó: 
g o wie. D. L. Borchardt. [6595.)

Dzieła dla młodzieży
w polskim i francuskim jęsyku, 

z kilku set pięknemi drzeworytami« 
Elegancko w kolorowej okładce kartonowane«

ZAKŁAD
Hrabiny Berty

przez
P. J. Stahl.

Ze 150 drzeworytami przez P. 
Bertall.

CENA: 20 sgr.

Nowe i jedyne
prawdziwe przygody

Tomcia Palucha

Skarb Bobowy 
i Kwiatek Broszka, 

Poczciwy Gienieusz 
H istorya psa Hoizmanowegri

przez]
Karola Noiiier.

Ze 120 drzeworytami przez Tonny 
Johannot.

CENA: 20 sgr.

Posada burmistrza
w Środzie z pensją, roczną 600 tal 
jest do obsadzenia. Znajomość do­
kładna obudwóch języków krajowych 
w piśmie i mowje jest konieczną. 
Chcący się zgłosić na tę posadę a po­
siadający do tego potrzebne uzdolnie­
nie, zechcą się zgłosić aż <1© 15 
gruilsaia rb. listownie do podpisa­
nego z załączeniem świadectwa. 
Przewodniczący Reprezentacji miasta 

Gozdziewskt [6665].

Towarzystwo Straży ognio­
wej»

Na zwyczajne walne zebra­
nie w sali posiedzeń reprezentantów 
miasta zaprasza się wszystkich człon­
ków obu oddziałów, jako tóż Szanow­
nych Protektorów i Przyjaciół Towa­
rzystwa na poniedziałek, filuta 5»® 
listopada wieczorem o godz. 8.

Poznań, dnia 24 listopada 1871.
Dyrefeoya. [6657].

Walne zebranie
Towarzystwa rolnicze­
go Inowrocławskiego odbędzie 
się w Inowrocławiu w 
poniedlziaiek:, dnia 4 
grudnia o godzinie 12 w po­
łudnie w lokalu p. Wituskiego, 
na które wszystkich uprzejmie za­
prasza (6594)

Dyrekcja.________
Posiedzenie Związfeu rólników powiatur po: 

niedzielę
3 po po

Obornickiego odbędzie się
dnia 10 grudnia o 

łudniu
w lokalu p. M. Głowińskiego w 
nikach. (6663).

Boje polskie
przez

K. S. Bodzantówićza. 
trwa tylko do 1 grudnia 1871 

Późniój nastanie cena księgar-

L Kajkowski,
waliszewo 65 i Ostrówek 21

poleca]
Chwaliszewo
[6674]

ska l’j, tal. (6591)
Księgarnia J. K. ZupańskiegO.

węgle kamienne
w najlepszym gatunku beczka 1 
tal. 20 sgr. i 1 tal. 18 sgr., jako 
tóż angielskie dla kowali i ślusarzy.

Wyprzedaż fantów
od Ufo. 3000-5500 nastąpi niebawem, 
jeżeli takowe wkrótce nie zostaną wykupio­
ne lub oprocentowane. [666 iJ.

Lombard J. Blondrego,
Chwaliszewo 39.______

Parę set dębowych słu­
pów do ogrodzenia ¡poszukuje w 
Poznaniu (6668),
A. Krzyżanowski.

Historya
Dziadka do orzechów

przez
Pp. Aleks. Dumas i Hoffmann.

Z 238 drzeworytami przez J. 
Bertall.

CENA: 1 talar.

Opuściło prasę dzieło:

TADEUSZ KOŚCIUSZKO 

KOZBIOli POLSKI
przez

Franciszki* Rychlickiego.
Octavo 32*/2 arkuszy. Cena 3 złr. _

Do nabycia w Administracyi „Czasu i w e
wszystkich księgarniach.

Główny skład w księgarni D. E. Frie-
dleina w Krakowie. [6361.]

Do mającego się jeszcze w tym roku wy­
dać Śniegockiego Kalendarza rólnl- 
czcgo, mam zamiar dołączyć wykaz zaro­
dowych owczarni, obór i chlewów; upraszam 
zatóm Panów interesentów o jak najspie- 
szniejeze nadesłanie mi do tego potrzebnych 
objaśnień, a mianowicie tyczących się: 1) 
pochodzenia stada ze strony matek i ojców, 
Z) czasu otwarcia sprzedaży rocznej, z ozna­
czeniem najblitszój stacyi kolejowćj lub po- 
cztowój. [6655.]Jakób SlanóWikt,

Poznań, Wielkie Garbary No. 54.

Wszelkie interes» 
moje załatwiają się odtąd 
w móm biurze przy nowój fa­
bryce na Sw. Marcinie
»». (6693).

J. Krysiewicz.

Frankfnrtska loterya
Wygrane flor. 200,000, 100 000, 

50,009 itd. Oryginalne losy I klasy. 
Ciągnienie dnia 5 i 6 grudnia po urzę- 
d,owych cenach (bez dopłsty): ’/, po 
t al. 3 13 sgr., 7, po tal. 1 sgr. 22, 
’/« po 26 Sgr. Plany i listy bezpła­
tnie poleca (6656)FryłleryB* Slffite, Ziegelgasse No.2

w Frankfurcie n. M.

i

przez
P J. Stahl.

Ze 160 drzeworytami przez I 
Bertall.

CENA: 20 sgr.

Zabawa geograficzna Polska,
Cena 2 talary.

Równie zabawna jak pouczająca geograficzna loterya.
---- --(6654,)

J. LISSNER,
Księgarnia, handel artystyczny i antyhwarnia,

Wilhelmowska ulica 5,
Poznań.

Rtodzlenlee. ukończywszy gimnazyum, Tj TJI ry-s-nh CilrCS
zamyśla przyjąć miejsce nanezyelela • Jfc AC? W V AlO£5k.i>.‘
domowego. Post. rest. Poznań JHL. A. 

(6658;.
<»

Miejsce dla kuchcika już zajęte.
Ł. Knrnatowski i Sp.

[6697].[

poleca Szanownśj Publicsmości swój gusti 
wnie urządzony (4822,1

Hotel w Berlinie,
lioelagtrasaie 7,'przy miernych cenacj

Obor-

W poniedziałek dnia 28 b. m. w 
Towarzystwie Przemysłowóm prelek- 
cya. Mówić będzie pan Dęby
cliemii kuchennej.“

Dyrekeya. (6596.)
Jedyny międzynaro­

dowy zakład pośredniczenia 

w małżeństwach
ściśle rzetelny pod największą dyskrecyą. 
Bogate partye w najwyższych stanach. Li­
czne polecenia. Prospekty bezpłatnie.
Dyrekcja zakłada pośredniczenia w mał­

żeństwach.
Wrocław, Schweidnitzerstadtgraben 8. 

Komandyta w Berlinie Oberwassir-’ J Strasse No. 12. (6342).

Ctorsety, turniiiry, sia­
tki, pończochy jako tóż 
prawdziwe rosyjskie 
trzewiki gumowe poleca

Prask. loterjii.B[Sï„»e
A 8 tal., 7« i tal., Y, 2 tal, 7«, 1 tal., Y„ 

S. Basch, Berlin, Molkenmarkt 14. 
(6341) 

i 5 sgr.

16691]
S. Tacholski

Wilhelmowska ni. 1Ô.

Otton Dawczyński, 
dentysta,

Fryderykowska ul. 33b. obok hotelu Tilsnera 
«ztuezne zęby wprawia na złoto i kau­
czuk bez błtiu.___________  (4978)

Poszukuje^ się naucasycieiki 
Polki, znającćj dokładnie język fran 
cuski i muzykę, która już była przy 
dzieeiach. Zgłoszenia przyjmuje się 
franco Ko ścian poste restante 
W. H.. (6659).

fi^rawiSasiwe rosyjskie 
trzewiki gumowe, para­
sole największy wybór jak najtanićj u

ISraci Storach, Rynek 40.
[6681].

Anktja meblL
W wtorek dnia 38 listopada

rano od 9 godziny sprzedawać będę publr 
cznie najwięcśj dajscemu przy Merilń- 
tiłćj ulley !Vo. 30 rozm. meble jako to 
stoły, krzesła, szafy do 
bielizny i rzeczy, łóż­
ka, sofy, fotele, pościel, 
sprzęty domowe i go­
spodarskie. (6648)

Ryehlewskl, król. kom. aukc.

Prawdziwe angielskie kalosze
ze sławnój fabryki

Britannia Stabler & Kamptulicon Compy., 
odznaczające się szczególnie elastycznością 1 lekkością, 
poleca we wszystkich wielkościach po cenach fabrycznych (6673)

H. Zadek jnn Nowa ul. 4-
Księgarnia H. JEŁielrtera w Poznaniu (i Lwowie) ulica Wilhelmowska No. 10 przyjmuje

przedpłatę na następujące dzieła wychodzące zeszytami i nabywcom daje najdogodniejsze warunki:
Dzieje filozofii prawa 1 państwa, przedstawione na tle dziejów cywilizacyi, przez Dr. 

Władysława Daisenberga. 4 tomy, każdy po 5 zęszytów. Cena zeszytu 25 sgr.
Dzieło Zbiorowe na pamiątkę stuletniej rocznicy pierwszego rozbioru Polski. Cena tal. 4, 

dla prenumeratorów Tygodnika Wielkopolskiego tal. 2.
Encykiopedya podręczna w 2 tomach z atlasem z 12 map. 25 do 30 zeszytów czte- 

roarkuszowych po 10 sgr. Prenumeratorowie Strzechy płacą za zeszyt tylko 5 SgT.
i 5 fen I- zeszyt już do nabycia.

Komedye Aleksandra hr. Fredry W 5 tomach. Talarów 2, w dwóch ratach lub po 
12 sgr. za każdy tom. Tom 1 i 2 znajdują się w księgarni, 3, 4 i 5 w grudniu r. b. jesz­
cze wyjdą z druku.

¡Kondratowicza Ludwika (Wład Syrokomli) Poezye. Wydanie zupełne 
na rzecz rodziny autora- 10 tomów w ósemce z portretem na stali tal. 7. Dla 
prenumeratorów Tygodnika Illustrowanego tylko tal, 6.

Kraszewskiego j. I. Zbiór powieści, Z portretem autora. Przedpłata na każde 5 to­
mów 2 talary. Rocznie wychodzi tomów 20.

Aa Dziś- Pismo zbiorowe w 3 tomach, poświęcone literaturze, sztuce, ekonomii politycznój, go­
spodarstwu, handlowi i przemysłowi. Przedpłata wynosi talarów 4.
Szczegółowe prospekta na powyższe wydawnictwa udziela księgarnia bezpłatnie, 

na prowincyą za zgłoszeniem się franco rozsyła. (6689)

Kolonia,
Wollkfishe 6.

Frankfurt n. Al. |
Breitegasse 52.

Berlin,
Kommandantenstr. 47, 

MUnzstrasse 16, 
i Friedrichsstrasse 105.

Wrocław,
Reuschestrasse 58—59.

Poznań,
Wilhelmowska ulica 25

Królewiec
w Pr.,

naprzeciw g eldy.

Magdeburg,
Breiteweg 181.

Kobiencya,
Entenpfubl 29.

Düsseldorf,
Marktstrasse 8.

Elberfeld,
Herzogstrasse 1.

Zlecenia
przyjmują wszystkie 

filie i dają bliższe 
wiadomości.

Kolektor loteryjny
J. C. MEBGE§.

f Franhfiirisha f 
o loterya miejska, •

Ciągnienie pierwszej klasy dii. 
5 grudnia. S^osy po cenach 

wredie pSansB.
Całe połówki ćwiartki

Tal. 3. 13. Tal. 1. 22. 26 sgr.
ósemki 
13 sgr.

Prnsha lote­
rya państwowa 

Ciągnienie pierwszej klasy «S 
stycznia. Oryginalne jako też 

udziałowe losy.
Ćwiartki ósemki szesnastki 
Tal. 4. Tal. 2. Tal. 1.

Wszystkie gatunki oryginalnych 
państwowych losowań premiowych: 
hamburgskie, brunświckie, medyolańskie, augsburg- 
skie, badeńskie, genewskie, leodyjskie, duńskie, fij- 

landskie, madryckie itd.

Losy WILHELMA,

Losy budowy tumu itd. itd.

Gry towarzyskie.
W towarzystwie mającćm 80 ćwiartek pruskich 

losów państwowych i również 85 ćwiartek fransfuit- 
tkich losów, może jeszcze kilka osób z tygodniową 
wpłatą 10 sgr. wziąć udział.

Pozwalam sobie zwrócić uwagę szczególniej na to, że teraz i tu w Poznaniu 
(Wilhelmowska ulica nr. 25) założyłem iili.ą i że szanowna moja klientela tu 
w mieście może losy nowe już nie z interesu mego głównego, lecz dla oszczędse- 
nia portoryum z utworzonój mój nowój filii tutejszej odbierać.

Z poważaniem

(6686,)

J. O. Merges,
Wilhelmowska ulica nr. 25,

naprzeciw poczty.
rts^-
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Wyprzedaż odłożonych wyrobów,
Hotel du Nord w Pozna-, 

ju ma
stare meble

na sprzedaż. (6661). 8andel futer znajduje się przy Nowfej nl. 
Ne. 14 w domu p. Źupaćskiego. Obsta- 
lunki i reparacye uskuteczniają się jak 
najlepiej. g| ŁeWefe, 

(€491)Nowa ulica 14.

- obejmująca materye na suknie wszelkiego rodzaju, kostiumy, 
płaszczyki, halki, baszliki, fartuchy itd. itd., jako tćż kobierce, —
cawlera w tym roku nadawyczaj wielki do­
bór po bardzo zniżonych cenach.

Poznań,
Rynek No. G3.

(6455) (dawnićj ^Vntć»ni Seliinidt)
Szczegółowe cenniki i przesyłki do wyboru są przez listopad 

ia usługi.

zonycn cenacn.

Robert Schmidt,

wychodzić będzie 
id stycznia 1872

Nowe ozasopismo illustrowane

WIENIEC
?oezye, powieści, gawędy, 
życiorysy sławnych mężów. 
Artykuły z historyi i geografii. 
Wiadomości o sztukach pięknych

d.wa razy na tydzień
Zawierać będzie:

w Warszawie

Przegląd literacki i artystyczny. 
Obrazki humorystyczne. 
Korespondencye.
Wiadomości o wynalazkach.

Prenumerata kwartalna 2 tal.; do przyjęcia takowój poleca się

Księgarnia M. Leitgebra i Spółki,
(Poznań, plac Wilhelmowski, Hótel du Nord). (6623)

Ważne dla gospodarzy wiejskich, techników bu­
downiczych i lekarzy.

Das Klima von Posen.
Resultate der meteorologischen Beobachtungen auf der Königl. 
meteorologischen Station zu Posen in den Jahren 1848 bis 1870 

▼on
Dr. .Albert Magener.

Mit einer Isothermenkarte (Farbendruck) und einer Karte de-- täg­
lichen Wärmemittel iür Posen.

Cena: la|3 tat, eleg. w angielskie płótno oprawne ze złotym brze­
giem 2 tal.

Treść: Einleitung. I. Temperatur. II. Wind. IJI. Luftdruck u. 
Barometerstand. IV. Druck der Wasserdämpfe und relative 
Feuchtigkeit. V. Niederschläge. VI. Erntrerträge. VII. Wet­
terregeln. (6660)

J. Lissner,
księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia,

Włlltelmowski plac 5,

Wykonują się

portrety miniaturowe kolorowane,
za cenę od 5 do 25 tal. Na cel ten wystarcza fotografia 
i bliższe oznaczenie kolorów. Wiadomości zasięgnąć można przy ul. Fry- 
dtrykowskićj 27, III. piętro. Zamówienia zamiejscowe wysyłać należy pod 
lit X. N. do Administracji Pzien. Pom._______ (6577)

J. LISSNERA
księgarnia, handel artystyczny i starożytności |

"Wilłieliuowslii plac i5,
<) . Poznań.

Powodowany pomyślnśm przyjęciem mego niemieckiego 
„Ogólnego kółka zajmującego się czytaniem książek nauko­
wych“, otworzę z dniem 1 stycznia 1872
Kółko zajmujące się czytaniem dzieł francnzkich 

i angielskich.
Będzie ono obejmowało wszystkie wychodzące zna­

komitsze dzieła beletrystyczne, pisma treści ogólnie nauko- 
wćj na polu dziejów, literatury, sztuki, polityki, pisma opo­
zycyjne o kwestyach kościelnych i socyalnych, słowem wszyst­
kie owe nowońci, których znajomość dla każdego wy 
kształconego najwyższego jest znaczenia,

Półroczna cena prenumeracyjna wynosi 5 tal.
Dzieła zmieniać się będą co tydzień, dla uczestnicączych 

zamiejscowych co dwa tygodnie.
Ponieważ dostawa potrzebnego materyału z znacznemi 

połączona jest trudnościami, liczba zaś uczestników w inte­
resie przedsięwzięcia jest ograniczoną, przeto muszę jako 
termin końcowy do przyjmowania abonamentu na­
znaczyć dzień M grudnia r. b. prosząc, aby mi do 
tego terminu najpóźniej przesyłano oświadczenia przy­
stąpienia.

Dla mego niemieckiego „Ogólnego kółka zajmującego się 
czytaniem książek naukowych“, założonego na tych samych 
zasadach i dla którego też same istnieją warunki, rozpocznie 
się z dniem 1 stycznia 1872 nowy półroczny abonament, 
do uczestniczenia w którym zapraszam.

Z poważaniem i szacunkiem
(6516) J. Lissner.

Snoby rzepiowe
pszenne i ‘otręby

Idania

Bałtycki Lloyd,
Siczeeińako-amerykańskie akcyjne tow. żeglugi parowćj. 

Ajinat •Ua' powyłizeg* Uw&rzystwa przyjmują s'ę pod korzystnemi warunkami;
wnioski odnałne «klrtą przesyłać do (6653).

Dyrekcji w Szezecinis, Dampfaehiffłbollwerk No. 3.

w

I Mantolety» sortis, szale na głowę, 
baszliki, chustki do staników, rzym­
skie szarpy, tiule, Muli, koronki, w 
tuniki itd. poleca w najwięk­
szym wyborze po jak naj-

3J tańszych cenach [6675).

M. Zadek młodszy,
Nowa ulica 4.

iI
I

IHSlMUniMUUUHIHI
Z dniem dzisiejszym powierzyliśmy ajent«VQ interesu na­

szego komisowego w Lesznie panu
•J. H. PnIJatycklemn

tamże. (6629)
Poznań, dnia 23 listopada 1871.

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki, PoteckilSp.

Wielki
Skład futer

znajduje się [6383]
Wodna ulica No.
Philippsohn Holz.

Szanowną Publiczność mam 
zaszczyt uwiadomić, iż skład 
mój wszelkich towa­
rów z miedzi i u»o- 
siędzu przeniósłem z domu 
na Wielkich Barbarach No. 10 
do nowćj fabryki Sw. Mar­
cin »8. (6692).

J Krysiewicz.

lniane,
Żytnie po umiarkowanéj cenie ma do sprze- 

(6539)

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp

«rar “8
Wszystkim cierpiącym po­

moc zapowiada.

F Pierwszy transport
świeżego astr, perłowego 

kawioru
otrzymali co dopiero w najdelikatniejszym 
towarze i polecają [6678J.

__ Bracia Andersch.
Bom. Bogaszyri

pod Książem ma na 
sprzedaż

ważące po 3 do 4 foty, 
funt po 15 sgr. (66i7) 

Najlepsze

węgle kamienne
w sztukach, jako też drobne 
węgle do gorzelni po­
leca en gros (6585)

E. Kajkowski,
Chwaliszcwo 65 i Ostrówek 21.

Dr. Berthold
Poliklinika oknlistyczna,

Nowomiejski Rynek I.
Rodziny do mówienia od 10—11 przed poł. 
~(65łl) bezpłatnie od 9—10 -

Choroby syfilityczne, słabośc.rpłciowe,~u- 
pławy i wyrzuty leczy radykalnie i w krót­
kim czasie Dr. ESolzaituu, Stawna ulica 
u p, Loęaga. [6684.]

Nastrzykiwanie @a!óne
leczy bez bólu w trzech dniach fra­
jdy opływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały.

Jedyny skład na Berłla
Franciszek Sciiwarzlose,

LeipzigerstraSse 56.
Cona butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal.
Przed fiłszowaneml fabrykatami 

równego nazwiska ostrzegą a>ę n-
sllole (<-179j

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Dohnoorf, 1871. I cierpiącćj mćj żonie oddał błogo 

skutkujący ¡pański wyskok słodowy dobre usługi, proszę 
o dalszą przesyłkę. Fr. Cifirtler, dyrektor górniczy.)

Skład główny w Poznaniu u fiłraci Plessner,
Rynek 91 i Frenzel i Sp., Wrocławska ul., skład 
uboczny u A. Podgórskiego W Nakle, u 
Lowinsolina w Bydgoszczy, u A- ISoffbau 
era w Nowymtomyśln, u ii. Cassriela w Sre 
mie, u wdowy Perty Kunz W Książu, u Mi­
chała łładt W Swarzędzu, u ebspedyenta po­
czty Raschke w Borku i u Marcusa Wit­
kowskiego w Czerniejewie.

Ł tigppasasHsa

Kuracyastanu słabości.
Nadzwyczajne siły leczące poleconfej najpierw przez Aleksandra Hani' 

boldta w Hoamoaie peruwłaóaklćj Coea od dawna uznane zostały przez 
powagi naukowe. Przy osłabionym systemie płciowo-nerwowym doprowadzają Coca 
pigułki No. 3 (normowane wedle prus. taksy lekarskiój, pudełko po 1 tal., 6 pudełek 
5 tal.) do najświetniejszych rezultatów. Sławnego prof. Dr. Sampsona broszura o uży­
ciu dodaje się, a prócz tego rozsyłają Apteka pod Murzynem (Mohren-Apo- 
theke) w Moguncyi.;______________________________ ____________________ [5710]

\ii j większa fabryka machin do szycia w Europie
Frister ófc Rossmann w Berlinie/

Frankfurt n. M, Hamburg.
Fristera dc Rossmanna

Fabryka trzewików i butów
Wolfsohna Bazar,

Szeroka ulica No. 1,
poleca najzwlękezy układ butów dla 
osnów, dam i trzewików dla dzieci, iiaj- 
<1 BkonalazćJ roboty po dostępnych 
cenach. [6695].

isSaseroIrn, ulica 1.
Wielki wybór gotowych pa'etotów, mary­

narek i spodni zimowych u [6.687-]
J. IJrbanklewleza,

10 Wilhelmowski plac w Poznaniu i
11 Brttder Strasse w Berlinie.

Pierwszy wie­
deński i prag- 
ski bazar trze­
wików i fiutów dla 
[ anów, dam i dzie-

S- Tucholskiego,
(6690] Wilhelmowska ulica

Pierwsza
pralnia wełny.

gielonagórą w Szl. w końcu paździer. 1871.
Mąmy zaszczyt uwiadomić Pana, że dnia 

22 styoznia rb, tymczasowo na przeoiąg lat 
8 założyliśmy tu jawne Towarzystwo han­
dlowe pod firmą (6618)

Schwarzrock & Heine
które się folowaniem sukna, fabrycznóm pra- . 
niem wełny i w ogóle takiemi branżami zaj­
mować będzie, które z fabrykacyą sukna 
stoją w związku. i

Interes nasz jest czystym i ścisłym inte­
resem zarobkowym i wyklucza każdą speku- 
lacyą.

Dla wszystkich stósunków handlowych w 
obec innych osób i domów handlowych ist­
nieje kantor pod kierunkiem naszego pana 
Herrmann Schwarzrock tu w miejscu w Zie- 
lonogórze w Szl. Tu dotąd prosimy 
przeto przesyłać i wszelkie korespondencye, 
wsz-stkie rachunki itp. beas wyjątku.

Folusz nasz jest dawno w biegu. Pralnia 
nasza wełny wchodzi tęraz w bieg. Urzą­
dzona ona jest tymczasowo na ilość najmniój 
60 centnarów dziennie wełny nieczystćj a 

rzy natęłonój roboeie może nawet do ośm- 
liesiąt wyprać cent aiów. Woda nasza 

jest znaną jako wyborna.
Czynność nasza fabryczna stoi pod wspól­

nym kierunkiem obu , jedynych spólników 
to jest naszego pana Herrmanna Schwarz­
rock i naszego pana Karóla Heine. Ostatni 
opuszcza swój dotyehezas pod firmą I. 8. 
Heine i Syn w Rothenburgu n. 0. prowa­
dzony interes fabrykacyjny i komisowy i zaj­
muje się jego likwidacyą

Fabryka nasza lóży tuż przy stacyi kole- 
jowćj Rctbenburg n. O. (kolej marchijsko- 
poznaóska) półtory mili od Zielouogóry w 
SzUjSku. Wszystkie przrayłUI towa­
rów prosimy przeto przesyłać dla nas do 
Rothenburgu n. O.

Schwarzrock & Heine» 
Najprzedniejsze gatunki 

czekolady
: renomowanych fabryk Ph. Su- 
charda w Neufchatel, Jordana & 
Timaeusa w Dreźnie, B. Sprengla 
w Hanowerze i E. O. Mosera w 
Sztntgardzie, czekoladki i 
pastylki W przepysznych pu­
dełkach i kartonikach, najlepszą 
czekoladę z kremem, 
oraz cukry i pomadki 
zawsze w świeżym towarze i po 
cenach umiarkowanych poleca

T. Luziński.

Chorujący na oczy
wszelkiego rodzaju, znajdą przyjęcie i kura-

u Dra Lewińskiego,
prakt. lekarza i apecyal. lekarza ócz w Buku. 

Dla niezamożnych kuracya bezołatna,
[6664],

nowa

familijna machina do szycia >7

dla użycia familijnego najdoskonalsza w cloganokióm, trwałśm wyfecnanin, z fecmpietnomi aparatami 
i pudełkiem zamkniętym po 36 tal. Cenniki i próby szycia bezpłatnie. Opakowanie bezpłatne- KII 

koletnla gwaranoya.
Każda F & R machina zaopatrzona jest w firmę fabryki „Frister & Rossmann 

oraz w markę fabryki i najnowszy F & R postument (model iS7O). (beó4)

, . Frister & Hossinanii
Frankflnrt n. Jl. Berlin. Hamburg.

Wina węgierskie.
Odebrałem wprost z Węgier wina 

w wyborowych gatunkach i polecam 
takowe po umiarkowanych cenach.
Jfl. Ungei* w Śremie.

___________ [6309 ]_____j_________

Pasztety strassburgskie,
Kawior astrachański,
Ostrygi holsztyńskie,
Rzepkę teltowską
Kasztany włoskie 

poleca (6583)

T. Luziński.
Sezonu 187172 

najdelikatniej, herbaty
polecają [6670J.

Bracia Andersch.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
IrzędulU goepedarezy, w si

wieku, rtóry samowładnie zarządzał majs 
kami zacnych Panów, z wyższóm wykszta 
ceniem prąktycznóm i teoretycznem, posz 
kuje miejsca od 1 stycznia. Poste restan 
W. I*. Miejska Górka (Górchaa) (6628

4500 tal.
na pewnąhipotekę, al pari 
po 6°lo na 5 lat, są 
natychmiast do umieszczenia.

J. Stefański i Sp.
_____________ [6696J.

Hipoteki
wypowiedzialne bezpośrednio po listach za­
stawnych, jako też niewypowiedziane poży­
czki na amortyzacyą przy rozszerzonej gra­
nicy pożjczkowój wskazuje

Józef Radziejewski,
(5297,) Poznań, ul. Wrocławska 18.

500,000 tai;_
Pomorski bank hipoteczny w 

Koeslinie daje hipoteczne amorty­
zujące się pożyczki do % taksy 
ziemstwa i około 5 procent wy- 
żćj.

Podpisany ma sobie poleconćm 
przyjmowanie wniosków i udzie­
lanie żądanych wiadomości. [6421]

JózefRadziejewski,
Poznań, Wrocławska ul. 18.

r Dom. Owieczki pod 
Gnieznem ma jak corocznie

___ 7 ido sprzedania 2'/2letnie
tryki dające wełnę do wyrobu su­
kna zdatną, po cenach konjekturom 
odpowiednich.______________ (6567)

Poszukuje się kupna

młodych, silnych wołów 
roboczych.

O łaskawe oferty uprasza Dom. 
Kołaczków p. Borzy- 
kowo. (6643)

Zbiera się u mnie nową partya dla po­
czątkujących, i pierwsza lekcya odbędzie się 
dnia 1 grudnia br. o | godzinie 6 wieczorem 
na sali w Hotelu saskim. O wczesne zamel­
dowania uprasza uniżenie (6586)

i Koeliiielii,
I V. ysoka ulica 4,

Jutro w niedzielę na kolacyą
indyki w potrawce,

na które zaprasza (6694),
i W. starli,

Rynek 77.

HaUadm I owlMkud w


	‎F:\Dziennik Poznański 1871-2\11\271\0531.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1871-2\11\271\0532.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1871-2\11\271\0533.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1871-2\11\271\0534.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1871-2\11\271\0535.tif‎
	‎F:\Dziennik Poznański 1871-2\11\271\0536.tif‎

